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Dość polemiki
„Psuje się coś w państwie ducha“ — 

mógłby powiedzieć jakiś Hamlet, zadu­
many nad dziejami myśli polskiej w dzie­
dzinie twórczości krytyczno - literackiej 
doby współczesnej.

Opary, unoszące się nad polem walk 
politycznych, gdzie n ie  homeryckie to­
czą się boje, przedostały się w sferę,', 
w której idee oblekają się w ciało, a 
twórczość jest jedną żarliwą, nieugaszoną 
tęsknotą ku temu pięknu wiecznemu, 
co według słów Platona nie powstaje 
i nie zmienia się, nie rozwija się i nie 
więdnie...

Gdy się przeczyta z jednego tylko 
tygodnia feljetony w pismach codzien­
nych, artykuły w tygodnikach i miesięczni­
kach, przerażenie ogarnia, jak każde sło­
wo błyska nożem, jak krytyka nie stara 
się miażdżyć przeciwnika argumentem 
z dziedziny estetyki, ale wężowym ru­
chem ślizga się do jego piersi, by zdu­
sić wypominaniem przynależności partyj­
nej, oczernić, zohydzić, spotwarzyć, 
wciągnąć do walki, bo trzeba koniecz­
nie, by „ideał sięgnął bruku", a w zgieł­
ku ulicznym słyszany był także głos 
wieszczej zadumy.

Dźwięk piorunu, rodzącego się ze 
spięcia sił twórczych w duszy wybranych, 
już nie może uciszyć tej gwary, co roz­
krzyczała się na nizinach życia polskiej 
duszy zbiorowej.

Że piszę o sprawie, która mnie boli, 
przeraża, napełnia troską i niepokojem — 
nie ograniczę się do uwag ogólnych, ale 
dotknę bolesnej rany, nie szczędząc słów 
prawdy.

Zdumienie ogarnia człowieka, który 
przez czas dłuższy nie brał udziału 
w życiu literackiem Polski, ale prze­
żywał samotnie przełomowe chwile od­
rodzenia ojczyzny, ile wysiłku zużywają 
dziś twórcy na pisanie listów otwartych 
i polemik, na obronę i ataki, rozdziera­
nie szat nad upadkiem smaku, sponie­
wieraniem świętości narodowych. Ma się 
ochotę powiedzieć: panowie, nie oglą­
dajcie się na to, gdzie o was piszą i co 
o was myślą, tylko twórzcie rzeczy nie­
przemijające i wieczne, całym wysiłkiem 
woli i pracy dźwigajcie literaturę z nie­
mocy powojennej.

Bo wiem, zabłysły wielkie talenty 
wśród najmłodszych, — lecz nie trzeba 
zapominać, że szereg nazwisk i utwo­
rów — to jeszcze nie literatura, że na 
nią składa się dopiero zbiorowy wysi­
łek twórczości narodowej na wszystkich 
polach: dramatu, powieści, poezji i kry­
tyki literackiej, — a pod tym względem 
nasz wiek wcale nie złoty wielkie wy­
kazuje braki.

Dzieło sztuki jest rezultatem dążenia 
do piękna wiecznego, nie jest nigdy 
absolutem piękna, doskonałe bezwzględ­
nie być nie może. Jego wartość polega 
na wrażeniach estetycznych, które bu­
dzi w duszach. I dlatego sąd o nim jest 
zawsze subjektywny, a krytyka powin­
na być wyrazem szczerego entuzjazmu 
dla utworu, jej rola pośredniczyć między 
natchnieniem twórcy a tem, co słuchacz 
w duszy ma sobie dośpiewać, — tylko 
taka krytyka ma rację bytu, wszelka 
inna jest niepotrzebnem popisywaniem 
się erudycją łudzi niezdolnych do praw­
dziwej twórczości literackiej.

Krytyk według mego pojęcia powi­
nien pisać tylko o książkach, które za­
chwyt wzbudziły w jego duszy, inne 
piętnować może przemilczeniem, ale nikt 
nie jest ciekaw grymasu niezadowole­
nia duchowych impotentów na widok 
w bólu i w męce zrodzonych tworów 
natchnienia.

Oczywiście zdolnością do entuzjazmu 
obdarzeni są tylko ludzie bezwzględnie 
czyści, którym nie zamąca pogody du­

cha małoduszna zazdrość, a żółć rozle­
wana na lazury horyzontu nie zaciemnia.

Że takich jest mało — mało też jest 
dobrych krytyków,

Ale zato gromada ciurów obozowych 
otacza wodzów ducha polskiego i złoto 
ich talentu rozmienia na drobny pieniądz 
dla propagandy nieartystycznych swych 

jęęlpw.
■Igiełka jest wina twórców w Polsce, 

że Zamiast łagodnym ale stanowczym 
ruchem odsunąć tę gawiedź zapalczywych 
bojowców, stają na czele koteryj lite­
rackich, utworzonych według klucza 
przekonań partyjnych, i zachęcają sło­
wem i czynem do bezmyślnej walki.

Choć zdaję sobie sprawę, jak małe 
to ma znaczenie dla literatury polskiej, 
składam rodzaj deklaracji, iż utwory 
moje będę drukował w każdem piśmie, 
które jest placówką kultury, a zechce 
mnie zaliczyć w poczet wsoółpracowni- 
ków, — nie oglądając się na to, czy 
lewicowo, czy też prawicowo jest po­
litycznie zabarwione, czy mówią o niem, 
że wydawane jest za pieniądze masoń- 
sko-żydowskie, czy też, że finansowane 
przez episkopat polski.

Będę walczył o święte dla mnie idee, 
o czystość formy, poczucie rytmu, jas­
ność myśli, umiłowanie piękna ziemi 
ojczystej, poszanowanie tradycyj i uczuć 
religijnych.

Ale dlatego, że wyznaję takie ideały — 
nie dam się zaprząc w służbę szerze­
nia obskurantyzmu, nietolerancji i ciem­
noty, i wogóle w żadną służbę, prócz 
tej. która polega na budzeniu w duszach 
weselnego podziwu i zachwytu dla 
piękna.

Pragnę współpracować nad odro­
dzeniem moralnem narodu w myśl chrze­
ścijańskich ideałów, ale tym, którzy na­
zwali mnie „apostołem nagości” dla­
tego, że śladem stopy antycznej cho­
dziłem po starym Rzymie, odpowiadam, 
iż nie chcę naśladować mieszkańców 
wyspy Kos, co odesłali Praksytelesowi 
posąg Afrodyty, prosząc o boginię ubra­
ną, by nie obrażała ich uczucia mo­
ralności.

Sądzę, że gdyby taką samą dekla­
rację moralnie podpisać chcieli więksi 
ode mnie talentem, których głos jest sły­
szany we wszystkich zakątkach ziemi 
polskiej, gdy przemawiają do serc słu­
chaczy burzą niepokoju i ciszą przemil­
czeń, to jaśniej i błękitniej zrobiłoby się 
pod niebem myśli polskiej.

Pewno, że zabrakłoby wtedy pola 
działania dla pasożytujących na niwie 
literackiej złośliwych gnomów i karłów, 
ale bez wielkiej szkody dla czytelników, 
szukających prawdziwego pokarmu du­
cha, a nie chwilowej sensacji.

Była w starym Rzymie kongregacja 
o charakterze religijnym, której człon­
kowie, rekrutujący się z pośród ryce­
rzy i senatorów, mieli wszelką wolność 
zwalczania się w życiu publicznem, ale 
z chwilą gdy wchodzili do świętego gaju 
nad Tybrem, przeznaczonego na misterja, 
nazywali się braćmi i przysięgali sobie 
miłość i uczucie przyjaźni na czas swego 
tam pobytu.

Tak i my — twórcy piękna w ojczy­
źnie, kapłani najczcigodniejszego, naj­
starszego i najsilniejszego z bogów za 
życia i po śmierci, gdy wchodzimy do 
zaczarowanych ogrodów święcić dioni- 
zyjską radość życia tam, gdzie zakwi­
tają tajemnicze kwiaty natchnienia o mi­
stycznym zapaehu zaświatowych unie­
sień, wznosząc głowę nad tłum profa­
nów, — powinniśmy się wołać imieniem 
braci i zapominając o tem, co nas w ży­
ciu dzielić mogło, ślubować sobie miłość 
w czasie pełnienia świętej służby przy 
misterjach sztuki.

Plebiscyt Czytelników „Wia­

domości Literackich": „Kogo 

wybralibyśmy do Akademji Li­

teratury Polskiej" —  patrz str. 4

Jak policja łódzka walczy z literatura
ie Witolda Wandurskiego

Wywiad własny „W iadom ości Literackich*
— Podobno otrzymał pan nową por­

cję przykrości z powodu wystawienia 
„Śmierci na gruszy” w Łodzi?

— Mam pecha do fatalnej „siódemki", 
symbolicznej liczby śmierci. Burdy mło­
dzieży prawicowej zmusiły dyrekcję tea-

W1TOLD WANDURSKI w karykaturze

tru krakowskiego do zdjęcia mojej sztuki 
z afisza po sześciu przedstawieniach. 
W Łodzi, gdzie „Śmierć na gruszy” prze­
szła spokojnie, bez burd i rnanifestacyj, 
w rozbawionej atmosferze, w ciągu sze­
ściu wieczorów, — dalszych przedstawień 
zabroniła policja.

— A gdzie i kiedy była grana „Śmierć 
na gruszy” w Łodzi? W prasie nic o tem 
nie pisano,

— Nic dziwnego. Łódzka prasa — 
zwłaszcza „postępowa” — bojkotuje mnie 
od dwóch lat, szczególnie po korespon­
dencji mojej do „Wiadomości Literac­
kich”, gdzie powiedziałem kilka słów 
prawdy o łódzkich szrajbingełesach. Do 
niedawna wykreślano moje nazwisko 
nawet z komunikatów, podających treść 
numerów czasopism warszawskich, do 
których pisuję. Nie było więc ani jednej 
recenzji o „Śmierci na gruszy" w żadnej 
z gazet łódzkich, mimo że rozesłaliśmy 
zaproszenia do wszystkich redakcyj. Wię­
cej: nie chciano nawet zamieszczać 
wzmianek o tem, że sztukę moją wy­
stawia scena robotnicza przy związkach 
zawodowych.

— Czy to teatr zawodowy czy ama­
torski?

— Ani to ani tamto. Jest to cieka­
wa placówka kulturalna, w której pra­
cuję od czasu jej założenia, czyli od 
r. 1923, Stworzona wysiłkiem kilku lu­
dzi energicznych, wśród których wymie­
nić należy pierwszego kierownika sceny, 
artystę dramatycznego Tadeusza Lesz- 
czyca, — Scena Robotnicza miała na celu 
stworzenie klasowego teatru robotnicze­
go, którego zespół składałby się wy­
łącznie z robotników. Wszelkie „ama- 
torstwo” zostało zgóry wykluczone, pier­
wotne zaś braki, wynikające z natury 
rzeczy (ludzie przychodzili wieczorami 
wprost od warsztatu, aby brać się do 
pracy teatralnej), usuwano stopniowo, 
w miarę rozwoju tej placówki, dążąc do 
stworzenia z a w o d o w e g o  teatru ro­
botniczego. Początkowo grywaliśmy do­
rywczo — w salach związkowych, stołow- 
niach fabrycznych, w kinematografach, 
ogródkach,., Z chwilą, gdy kierownictwo 
sceny objął energiczny absolwent szkoły 
dramatycznej, uczeń Aleksandra Zelwe­
rowicza, M. J , Szacki, intensywność pra­
cy podniosła się znacznie, W marcu r. b. 
udało się nam pozyskać salę zebrań przy 
okręgowej komisji związków zawodo­
wych, gdzie grywaliśmy systematycznie 
trzy razy na tydzień. Salę tę odświeży­
liśmy, zbudowaliśmy własnemi siłami 
scenę według wymagań nowoczesnej 
techniki — z proscenium, systemem ko­
tar i reflektorów, z kompletem uprosz­
czonych dekoracyj, geometrycznie-kubi- 
zowanych. Pracowałem tam z satysfak­
cją jako cieśla, tapicer, meblarz, deko­
rator — nawet elektrotechnik... Teatr 
ten powstał z niczego — bo nie mie­
liśmy znikąd pomocy. Deski, płótno, 
perkale, żarówki — nabywaliśmy na 
weksle. Robocizna kosztowała nas tylko 
kilkanaście nieprzespanych nocy. Sło­
wem, natężeniem energji i zapałem mło­
dych udało nam się z brudnej budy 
stworzyć miły teatr nowoczesny, które­
go salę począł dekorować Karol Hiller. 
Graliśmy „Nadzieję” Heyermansa, cie­

kawie inscenizowaną przez Szackiego, 
następnie tryptyk sceniczny „Człowiek 
jest dobry" Franka, w przeróbce tegoż 
Szackiego, i moją „Śmierć na gruszy", — 
Ale tu właśnie utknęliśmy. Komisarjat 
rządu zabronił dalszych przedstawień 
i zamknął Scenę Robotniczą.

— Dlaczego? Na jakiej podstawie?
— „Ze względu na porządek i bezpie­

czeństwo publiczne". Tak przynajmniej 
brzmi odpowiednie pismo komisarjatu 
rządu, Żadnych motywów prawnych, żąd­
nych odwoływań się do artykułów kode­
ksu karnego... Przypuszczaliśmy, że bo­
daj do lokalu, do „środków przeciwpo­
żarowych" się przyczepią. Dlatego zło­
żyliśmy podanie, aby pozwolono grać 
„Śmierć na gruszy” w gmachu teatru za­
wodowego „Skala”. Otrzymaliśmy iden­
tyczną odpowiedź: „Zabrania się... a to 
ze względu na porządek i bezpieczeń­
stwo publiczne”. Interwencja znanych 
na terenie Łodzi działaczy związków za­
wodowych, pp, Kałużyńskiego i Latkow­
skiego, nic dotychczas nie wskórała u 
p. wojewody. Rzecz jasna, że chodzi tu
0 „suprema lex” — o „przeświadczenie” 
szefa defensywy, p, nadinspektora Nie­
dzielskiego.

— Skąd pan ma tę pewność?
— Zakaz grania mojej sztuki i zamk­

nięcie Sceny Robotniczej poprzedziły 
liczne rewizje nocne u członków sceny — 
m. in. u kierownika Szackiego i u mnie. 
Nakaz dokonania rewizji i ewentualnego 
aresztowania podpisany był przez p, nad­
inspektora Niedzielskiego), który również 
prowadził śledztwo. Starano się nam 
wmówić, że istniejemy dzięki zapomo­
gom III Międzynarodówki, Bo czyż mo­
żna przypuścić, by w Polsce wyłącznie 
energja i zapał bezinteresowny mogły 
coś stworzyć? Domagaliśmy się, aby do­
konano lustracji ksiąg rachunkowych 
Sceny Robotniczej, aby zrobiono rewi­
zję w jej lokalu. Policja jednak wolała 
szukać „bibuły" u mnie i u Szackiego. 
Nie znaleziono, oczywiście, tego, co by­
ło potrzebne, — zabrano natomiast inne 
„dowody”, natury dość sensacyjnej...

— Mianowicie?
— Panu aplikantowi Czeraszkiewiczo- 

wi nie podobało się np., że w bibljotece 
mojej figuruje praca prezydenta Rzeczy­
pospolitej Czeskosłowackiej, niejakiego 
Masaryka, „O bolszewizmie” — w wy­
daniu „Bibljoteki Polskiej” (— „Bardzo 
podejrzane wydawnictwo... komunizują- 
ce... Pan tam pracował kiedyś jako se­
kretarz? — Odnotujemy w protokóle",..). 
Zabrano również zbiór nowel Junga 
„Czerwony tydzień” w wydaniu „Książ­
ki", przysłany mi kiedyś do recenzji. — 
Pozatem starannie przejrzano całą moją 
korespondencję (rewizja trwała od g. 11 
wiecz, do 4 rano). Tu dopiero znaleziono 
moc rzeczy kompromitujących, A więc — 
p. aspirant zapytał się chytrze, — że to
1 tak jest dobrze poinformowany: „Teo­
fil Trzciński *) — to pseudonim pana, 
nieprawdaż?”, — Parsknąłem śmiechem. 
Ale p. aspirant z miną współczująco 
smutną podsunął mi inny ustęp z listu 
p, Chodeckiego, artysty Teatru im. Sło­
wackiego w Krakowie, w którym przy­
jaciel mój komunikuje mi, że słynny 
Ludwik Skoczylas ogłosił w „Gońcu Kra-

rzystwie, bo jak swego czasu stwierdził 
p, Skoczylas — Szekspir był również 
bolszewikiem (jego „Sen nocy letniej” 
grano zaraz po wypadkach listopado­
wych — wiadomo, dla zamydlenia oczu 
po rzezi!). — List wciągnięto do proto-

pić, — Mocno nie podobał się policji,. 
„Skamander" (też tytuł!), a zwłaszcza 
„Wiadomości Literackie". List redaktora, 
w którym prosi, abym artykuł o „mo­
tywie czrezwyczajki w nowoczesnej lite­
raturze rosyjskiej” skrócił do 200 wier-

JM 1E R Ć  NA GRUSZY", OBRAZ 1 
w edług projektu autora

kółu. Zabrano również list p, Jana Hem- 
pla, z przed H/s roku — list, w którym 
redaktor „Nowej Kultury” donosi, że 
moja „Śmierć na gruszy” jest zbyt mało- 
mieszczańska, za mało ma pierwiastku 
politycznego — a przeto wydana w 
„Książce” być nie może: i to również 
skompromitowało mnie w oczach p, aspi­
ranta. — Bardzo nie podobał się także 
rękopis mojego przekładu noweli Giera- 
simowej „Tanie dywany” — bo w jed- 
nem miejscu (o, zgrozo!) figuruje tam 
szyfr tajemniczy: C. R. K, S, M., który 
musiałem odcyfrować (na pohybel!). — 
Przypomniało mi to, jak w r. 1920 agent 
czrezwyczajki charkowskiej, aresztując 
mnie jako zakładnika polskiego, zabrał 
całą plikę rękopisów z tajemniczym szy­
frem: była to analiza fonetyczna instru- 
mentacji wierszy Błoka, Verhaerena i Mi- 
cińskiego, w której posługiwałem się 
metodą A. Bielawo, O mało mnie to ży­
cia nie kosztowało. Lecz, jak widać, „za­
chodnie” metody „kulturalne” nie dale­
ko odbiegły od „wschodnich”, — Mógł­
bym tu jeszcze przytoczyć szereg gro­
teskowych szczegółów rewizji — np, hi- 
storję listu amerykańskiej babki Szackie­
go, listu, z którego p. nadinspektor zro­
bił raport defensywy amerykańskiej, rze­
komo doskonałe poinformowanej o strasz­
nym wywrotowcu Szackim, — ale nie 
będę już pana nużył...

— Jakiż koniec tej ponurej groteski?
— Dla Szackiego — dość żałosny: 

aresztowano go, fotografowano, ciągano 
do daktyloskopji — wreszcie po dwóch 
dniach „dla braku podstaw do oskarże­
nia” wypuszczono. Ja  zaś miałem dość 
długą konferencję w wydziale policji po­
litycznej, gdzie sporządzono protokół. 
W protokóle tym figuruje, że pisuję 
artykuły „krytykujące literacko” (co?!)

„ŚMIERĆ NA GRUSZY", OBRAZ III 
w edług projektu autora

kowskim” recenzję, na początku której 
stoi jak wół: „Nie byłem na premjerze 
sztuki Wandurskiego, znanego komuni­
sty, który niedawno z Bolszewji do Ło­
dzi powrócił". Pocieszyłem p. aspiranta, 
że ostatecznie jestem w dobrem towa-

*) Dyrektor Teatru im. 
w Krakowie.

Słowackiego

do szeregu pism warszawskich, krakow­
skich i in. Próbowałem wytłumaczyć, że 
nie jest to samo pisać artykuły kry­
tyczno-literackie w dziedzinie sztuki 
i teatru i pisać „krytykujące literacko”— 
dajmy na to — pamflety polityczne... 
Nic nie pomogło: wobec argumentu p, 
aplikanta, że „szkoda paprać papier — 
zawszeć to protokół" — musiałem ustą-

szy, skompromitował go doszczętnie 
i pozbawił na zawsze dziewiczości „bła- 
gonadiożnosti". Spis innych pism, w któ­
rych pracuję lub pracowałem (taki 
„Reflektor” — djabli wiedzą co to jest?), 
nie wpłynął widocznie uspokajająco na 
p. nadinspektora Niedzielskiego, bo w 
24 godziny po badaniu miałem w nocy 
powtórną wizytę. Pan nadinspektor po­
lecił zrobić na nowo rewizję w mojem 
mieszkaniu, która oczywiście również 
żadnych wyników nie dała. Chodzę więc 
jak dotychczas na wolności — ale w asy­
stencji wiernych „aniołów stróżów", 
mających „wywrotowca" stale na oku. 
Tak to w Polsce sprawdza się maksy­
ma Kryłowa: „Sowsiem bież draki możno 
popast’ w bolszije zabijaki”

— Jak pan myśli reagować na to 
wszystko? W każdym bądź razie pery- 
petje podobne nie mogą zachęcić do dal­
szej pracy w dziedzinie teatru...

— Przypuszczam... Aczkolwiek z tem­
peramentu raczej niż z teorji i nawy­
ków literackich jestem „aktywistą" — 
wyznam jednak, że mam już dość tej 
walki z wiatrakami. Nudno jest walczyć 
z matołami — a zwyciężyć ich nie spo­
sób, bo matoł jest wieczny i nieśmier­
telny. Zabić go można tylko szyder­
stwem lub absolutnem lekceważeniem. — 
Szereg awantur, związanych z wysta­
wieniem „Śmierci na gruszy", dość mi 
obrzydził moją własną sztukę. Tem bar­
dziej, że nie przypisuję jej większej wagi. 
Pisałem ten „scenarjusz” wyłącznie z po­
budek — że tak powiem — formalnych, 
chodziło mi o sprawdzenie własnych 
teoryj i pomysłów teatralnych. Łudziłem 
się nadzieją, że może krytyka wytknie 
kilka braków organicznych i w ten 
sposób ułatwi dalsze etapy twórczo­
ści, O „polityce" podczas pisania nie 
myślałem, motywy zaś pozornie „poli­
tyczne” zużyłem wyłącznie jako pre­
tekst do rozwiązania pewnych zagadnień 
formalnie-teatralnych. Tymczasem hałas 
i rwetes, jaki „Śmierć na gruszy” wy­
wołała w naszym nieprzewietrzonym 
kurniku, stworzywszy autorowi „sukces 
skandalu", odciągnęły uwagę widzów 
i krytyki w inne zgoła regjony, obce 
moim ambicjom twórczym. Słabą pocie­
chą dla mnie jest fakt, że sztuką moją 
zainteresowała się zagranica. Wiedeński 
tygodnik „Die Buhne” zawieścił wywiad 
ze mną, a „Narodni Divadlo" w Brnie 
(Czechosłowacja) zapowiedziało wysta­
wienie „Śmierci na gruszy” w przyszłym 
sezonie, — Tyle tylko mogę powiedzieć, 
że następny mój dramat, — „Katylina”, — 
nad którym obecnie pracuję, będzie zgoła 
niepodobny do „Śmierci na gruszy”: re­
zygnuję tu z wielu efektów „formalnych” 
na rzecz treści skondensowanie-drama- 
tycznej. Zajmuje mnie problemat kultu­
ry współczesnej i tragizm rewolucji. Nie­
stety — przekonany jednak jestem, że 
sztuki tej, o ile uda mi się zrealizować 
pomysł do końca, nie zechce wystawić 
żaden teatr — ani w Polsce („a to ze 
względu na porządek i bezpieczeństwo 
publiczne”), ani w Rosji (ze względu na 
bardzo krytyczny stosunek do rewolucji). 
Mimo to piszę — i to ratuje mnie przed 
zniechęceniem, jakiem nas tak obficie 
zatruwa „porządek rzeczy" w Niepod­
ległej.
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Przed uchwaleniem prawa autorskiego

Wygasanie czy wywłaszczanie?
O fundusz narodowy dla literatów

i

W przedstawionej obecnie sejmowi u- 
stawie o prawie autorskiem art, 20 po­
stanawia, że prawo to gaśnie po 50 la­
tach od śmierci twórcy. Chociaż to po­
stanowienie wygląda tylko jako utrwa­
lenie utartego zwyczaju i figuruje we 
wszystkich ustawodawstwach, jednak 
godzi się, aby twórcy przemyśleli sobie 
tę całą sprawę na nowo, żeby sobie u- 
przytomnili, czego się tu właściwie raz 
na zawsze zrzekają. Nic bowiem nie ro­
zumie się samo przez się, Tem bardziej, 
zaś należy ją oświetlić, że Związek Za­
wodowy Literatów Polskich, a w tej 
chwili i komisja, wybrana przez wszyst­
kie towarzystwa literackie do omówienia 
owego projektu ustawowego, domaga się 
„junctim" między zrzeczeniem się praw 
autorskich według art, 20 a uchwaleniem 
równocześnie lub później ustawy o fun­
duszu narodowym dla literatów polskich, 
opracowanej przez Stefana Krzywoszew- 
skiego a przedstawionej sejmowi już daw­
niej przez posła Antoniego Langnera,

Jaka jest nasza sytuacja, na to przy­
kładem drobny fakt: jeden z parlamen­
tarzystów, wysłuchując postulatów na­
szych, z uśmiechem przyjął to słowo 
„zrzeczenie się“ i jak echo powtórzył je, 
ale już z akcentem sceptycznego pytaj­
nika, Zrzeczenie się? Wy się z r z e k a ­
c i e ?  Wam się to o d b i e r  a, najnatu­
ralniej w świecie,

Ów uśmiech mógł się co prawda ty­
czyć czego innego. Oto kilku reprezen­
tantów towarzystw literackich powiada: 
zrzekamy się, Jakto — oni? Czy to nie 
megalomanja? Czy po 50 latach zechce 
kto jeszcze wydawać i czytać ich dzieła? 
W toni niepamięci ocaleją dzieła dwóch, 
trzech pisarzy, i do tych właśnie całe 
społeczeństwo, cała potomność chce mieć 
prawo nieograniczone.

Lecz w takim razie, pytam, jeżeli ko­
rzystanie z art, 20 będzie tak rzadkie, 
pocóż przewidywać takie wyjątkowe wy­
padki aż w ustawie, poco ten cały sa­
krament, kiedy w razie potrzeby będzie 
społeczeństwo mogło przez swój sejm zaj­
ście każdego takiego wypadku stwier­
dzać uroczyście z mszą i akademją na 
cześć twórcy, i uchwalać w y w ł a s z ­
c z e n i e  jego prawa autorskiego, wza- 
mian za to fundując mu pomnik z mar­
muru?

Społeczeństwo nie będzie się, oczy­
wiście, łakomiło na wszystkie prawa au­
torskie, ale autorów dotkniętych art. 20 
może być kiedyś więcej niż się dziś zda­
je. Czytelnictwo polskie wzmoże się, za­
interesowanie się literaturą będzie co­
raz powszedniejsze, ale i wielostronniej- 
sze, interesować będą długi czas nie tyl­
ko absolutne arcydzieła, lecz także dzie­
ła gorszej klasy, jeżeli będą zawierały 
coś charakterystycznego pod względem 
literackim lub kulturalnym. Wszak dziś 
wygrzebuje się z pyłu zapomnienia coraz 
to nowych autorów, za granicą wydaje 
się ich nawet w popularnych wydaniach, 
tworzących razem jakby ilustrację naro­
dowej literatury. Ten ruch wykopalisko­
wy u nas nie jest jeszcze silny, ale z bie­
giem czasu gusta literackie mogą się wy- 
wrażliwić i zróżniczkować, że także po­
mniejsi autorzy mają pewne szanse krót­
kotrwałej albo nawet perjodycznej, t. zn, 
co pewien czas powtarzającej się, nie­
śmiertelności. Postarają się o to filologo­
wie. A chociaż z drugiej strony może po­
kolenia swojemi górami książek będą u- 
siłowały zadeptać tamte góry, jednak 
faktem jest, że wszędzie bibljoteki się 
rozrastają, że kultura nieuchronnie zdą­
ża do katastrofy „zaksiążkowania" (wy­
rażenie z „Ptaków" Goethego), chyba że 
przyjdzie jakiś kalif Omar, wyglądany 
przez futurystów, i spali te skarby, albo 
ludzkość sama zdecyduje się na czyn he­
roiczny i część tego balastu wystrzeli 
kiedyś na pierwszą lepszą przelatującą 
koło nas niewinną planetę.

Ale gdyby nawet tych autorów, któ­
rych dotyczy art. 20, było bardzo nie­
wielu, — dla tych niewielu odebranie 
prawa autorskiego, jakkolwiek bardzo 
zaszczytne, jest kwestją krzywdy.

Jeżeli po 50 latach nie wygasa prawo 
własności w ziemi, w domach, w fabry­
kach, w ruchomościach, w gotówce i „pa­
pierach wartościowych", prawo nabyte 
nazbyt często przez wyzysk, jeżeli na­
wet na podstawie tego rodzaju odziedzi­
czonego prawa własności wolno sobie 
przymnażać majątku i z jednego kapi­
tału drugi kapitał wyhodować, to cze­
muż twórca papierów o wiele więcej 
wartościowych miałby być tej niezłej 
perspektywy pozbawiony? Czyż mu­
siałby już zgóry pogodzić się z tem, że 
p o t o m n o ś ć  o g r a b i  j e g o  p o t o  m- 
s t w o, i czyż nie powinienby w takim 
razie już zawczasu obejrzeć się także za 
jakimś paskiem lub innem zyskownem 
zajęciem ubocznem, np. handlem papie­
ru niezadrukowanego, albo eksploatować 
swój talent na zarobki wielkie, lecz do­
raźne, przez czynienie jak najdalszych u- 
stępstw gustom współczesnej publiczno­
ści.

Konstytucja Rzeczypospolitej Polskiej 
w art. 99 „ u z n a j e  wszelką w ł a s n o  ś ć 
czy to osobistą poszczególnych obywateli, 
czy to zbiorową.,, za  j e d n ą  z najważ­
niejszych p o d s t a w  u s t r o j u  s p o ­
ł e c z n e g o  i porządku prawnego, oraz 
poręcza wszystkim mieszkańcom.., o - 
b r o n ę  i c h  m i e n i a ,  a d o p u s z ­
c z a  tylko w wypadkach, ustawą prze­
widzianych, zniesienie lub ograniczenie 
własności, ze względów wyższej użytecz­
ności, za  o d s z k o d o w a n i e  m“.

A więc tylko za o d s z k o d o w a ­
n i e m!  Odszkodowaniem dla literatów 
powinien być specjalny fundusz narodo­
wy.

II

Wywłaszczenie prawa autorskiego i 
patentów bez odszkodowania są bodaj 
jedynemi oazami pseudosocjalistycznemi 
w ustawodawstwie dotychezasowem, u- 
trwalającem zresztą we wszystkich dzie­
dzinach prawa własności i przewagę ka­
pitału. Dlaczego? Bo właśnie w tych wy­
padkach dogadzało to interesom kapita­
łu. Bo kapitał mógł potem bezpiecznie, 
z śmielszą kalkulacją, eksploatować 
strząśnięty już z wysokiego drzewa wła­
sności owoc — twór umysłowy.

Jak do tego przyszło?
Twórcy przedtem nie znali dostatecz­

nie wartości swych utworów jako towa­
ru, tkwili jeszcze duszą w tej epoce, 
kiedy to poeta tworzył bezinteresownie 
i był nieskończenie wdzięczny dla tych, 
którzy go czytali i rozpowszechniali. Typ 
twórcy-businessmana należy do czasów 
najnowszych. Potępiają go najwięcej księ­
garze, i na zjeździe literatów polskich w 
r, 1920 znaczną wesołość obudził przed­
stawiciel księgarzy, który odradzał litera­
tom zajmowanie się takiemi sprawami, 
jak kooperatywy wydawnicze, i prawił 
im morały w imię tych starych, dobrych 
czasów, kiedy poeci pisali wiersze na 
poddaszu, — pokornie stamtąd patrząc 
na rosnące jedna za drugą kamienice o- 
pasłych firm wydawniczych. W Polsce 
wskutek rozbicia państwa księgarze mie­
li ułatwioną grę wobec literatów: trudno 
było zaprowadzić statystykę kupowania 
książek i czytelnictwa, i księgarze wma­
wiali wciąż w twórców, że książki się nie 
rozchodzą i t. d. Literat zadowalał się 
doraźnym zarobkiem, a o tem, co będzie 
po jego śmierci po 50 latach, myślał tyl­
ko wtedy, gdy przechodził koło pomni­
ków. Puścizna po najwybitniejszych 
twórcach stała się w ten,sposób rzeczą 
niczyją, którą księgarze i wydawcy za­
mieniali na zyski dla siebie,

Prawdobodobnie i w innych krajach 
te stosunki były dość analogiczne do na­
szych. Wszędzie twórcy narazie się nie 
zorjentowali albo gdy to były firmy tak 
pokupne, jak np. Zola, Hugo, Wagner, 
poprzestawali na znacznych dochodach 
w pierwszem pokoleniu, a resztę darowy­
wali wspaniałomyślnie potomności. Prócz 
tego eksploatowanie prawa własności lite­
rackiej, w kilkadziesiąt lat po pierw­
szem pojawieniu się dzieła i jakiem ta- 
kiem nasyceniu rynku tem dziełem, nie 
przedstawiało się jako jednolity interes, 
dlatego spadkobiercy bardzo często sprze­
dawali księgarzom za pewien ryczałt 
wszystkie swoje prawa do puścizny du­
chowej po sławnym twórcy i o wygasa­
nie tych praw lub o niewygasanie już się 
nie troszczyli. Wskutek tego świadome­
go lub nieumyślnego desinteressement 
autorów lub spadkobierców powstał zwy­
czaj, później uświęcony prawem, że pra­
wo autorskie wygasało,

III

Oczywiście do tego zwyczaju doro­
biono ideologję i tę warto poznać, aby 
ze zdumieniem zobaczyć, na jak kruchych 
nogach stoi to prawo do odbierania pra­
wa. Mówi się, że wygasanie leży w inte­
resie społecznym, bo wtedy będzie wol­
na konkurencja i powstaną tanie wydaw­
nictwa. Na pytanie, dlaczego tak samo 
nie dzieje się ze spadkiem, przekazywa­
nym jako kamienice, fabryka, grunt lub 
gotówka, odpowiada się, że to jest włas­
ność materjalna, a tamto niematerjalna, 
i dla wyjaśnienia przytacza się, że np, 
malarz ma prawo do swego obrazu jako 
idei, może skarżyć plagjatorów, ale nie 
ma prawa do obrazu konkretnego, t, j. do 
płótna wraz z farbami, już komuś sprze­
danego, że rodzina po autorze ma na wieki 
prawo do rękopisu dzieła, ale już nie do 
dzieła samego „jako takiego", i t. p, 
Własność materjalna chodzi zwykłą dro­
gą ordynarnego dziedziczenia bez ogra­
niczeń, dobro zaś niematerjalne czyli du­
chowe jest dla społeczeństwa tak ważne 
jak rzeka, a więc społeczeństwo musi je 
wywłaszczyć.

Otóż w Polsce wcale tego do dziś 
nie widać, żeby zwolnienie dzieł Mickie­
wicza, Słowackiego, Krasińskiego tak 
bardzo przyczyniło się do tanich wydaw­
nictw tych poetów. Sam należę do tych, 
którzy dotychczas nie mogli sobie spra­
wić kompletu dzieł Słowackiego, tak dro­
gie zawsze były. Prof. Zoll, zastanawiając 
się w swoim projekcie prawa autorskie­
go nad tem, czy odebrana własność ma 
się stać domaine d'etat czy domaine pu- 
bliąue, wybiera pierwszą i zauważa: 
„Nie wierzę, aby się dało urzeczywist­
nić poprawienie czy uszlachetnienie wy­
dawnictw przez „wolną konkurencję" 
wobec silnego ruchu kartelowego, jaki 
wśród wydawców panuje". A Przesmy­
cki zauważa w czasie debat nad ustawą: 
„Argumenty o korzyściach, płynących 
z wolnej konkurencji, wysuwane tak czę­
sto przez zwolenników liberalizmu, nie 
mają u nas zastosowania. O konkurencji 
można mówić w krajach o tak wysokiej 
kulturze, jak Anglja, gdzie znaczna ilość 
wydawców z sobą rywalizuje; u nas pa­
nuje spekulacja i monopol nielicznych 
większych firm wydawniczych".

W natłoku geszefciarzy, chcących za­
robić na książce, niejeden autor polski 
znajduje się dziś prawie narówni ze skła­
daczem, Wyrzucenie jego honorarjów po­
za obręb kalkulacji nie poręcza taniości 
książki, A zresztą, gdyby nawet poręcza­
ło, to c z y ż  P. T. S p o ł e c z e ń s t w u  
w y p a d a  korzystać z tej darowizny, 
żeby nie powiedzieć — rabunku? Jeżeli 
się chce uprawiać politykę kształcenia 
na wielką skalę, to muszą się na to zna­
leźć inne środki — wszak i taniego chle- 
ba dla ludu nie daje się kosztem rolnika, 
ani taniego światła kosztem nafciarzy.

IV

Ale to jest dobro materjalne, a tamto 
niematerjalne?

To rozróżnienie nie trafia nam do 
przekonania. Dzieło twórcze jest tak sa­
mo dobrem materjalnem lub niemater- 
jalnem, jak każde inne dobro. Jeżeli wy­
godnie mieszkam, jeżdżę autem, palę do­
bre cygaro, mam gotówkę, bo dobrze 
sprzedałem zboże albo nareszcie pod­
wyższyłem czynsze, to wprawia mnie to 
w taki sam dobry humor, jak przeczy­
tanie zajmującej książki, — a dobry hu­
mor jest przecież stanem duchowym. 
Każda własność jest stanem duchowym, 
materja sama przez się nie należy do ni­
kogo, własnością czyni ją dopiero ludz­
kie wyobrażenie. A naprawdę własne jest 
moje serce, moje oczy, mój ból i moje 
myśli, — i dlatego moje dzieło jest chyba 
moją najwłaśniejszą własnością, bardziej 
rzeczywistą niż parcele zakupione przez 
radców miejskich na swą własność pod 
Warszawą. Klijentela restauracji, kaba­
retu, nawet klijentela dobrego stanowiska 
żebrackiego, z pewnością jest rzeczą bar­
dzo nieuchwytną, ruchomą, niematerjal- 
ną, — a jednak może być dotychczas 
przedmiotem sprzedaży i spadku,, i to nie­
ograniczonego.

Zresztą dobro duchowe, płynące z dzieł 
sztuki, staje się i tak zawsze udziałem 
społeczeństwa, o ile ono te dzieła kupuje, 
czyta, ogląda, słucha, — pocóżby społe­
czeństwo miało się łakomić jeszcze na 
złączone z tem dobrem „dobro materjal­
ne", odbierać je synowi czy wnukowi. 
Niezbędna jest wprawdzie jakaś dyskret­
na ochrona puścizny literackiej i arty­
stycznej przed zazdrosnym lub wandal- 
skim spadkobiercą, mogłaby akademja 
literacka stać się jedynym wydawcą tej 
puścizny, ale dochody materjalne z jej 
sprzedaży powinny z prawa przypaść tyl­
ko spadkobiercom, jeżeli sam autor spo­
łeczeństwu ich nie zapisał, — tak jak to 
się dzieje ze zwykłym morgiem „grontu".

Jeszcze jaskrawiej uwydatnia się ta 
niesprawiedliwość wskutek rozróżniania 
między dobrem duchowem a materjalnem, 
gdy przejdziemy do sztuk plastycznych. 
Malarz sprzedał swój obraz za cenę bar­
dzo niską, a później przez dalsze prace 
zdobył wielką sławę. Nie przysługuje mu 
co do tamtego obrazu nawet prawo re­
produkcji i kopji; może wprawdzie oskar­
żyć nabywcę o niedozwolone poprawki 
lub niszczenie obrazu, lecz musi go już 
prosić o wypożyczenie obrazu, gdy urzą­
dza swoją wystawę, — ale nabywcy wol­
no jest sprzedać ten obraz komukolwiek 
za stokrotną cenę. Społeczeństwo jakoś 
tutaj nie kwapi się wywłaszczać i zwró­
cić właścicielowi koszt farb i płótna.. 
Spadkobiercy artysty dostają figę, spad­
kobiercy zaś nabywcy dziedziczą obraz 
konkretny w nieskończoność, Z biegiem 
czasu idee malarza, jego szkoła zwycię­
żyła, za każde, nawet najdrobniejsze, jego 
dzieło płaci się ceny bajeczne. Lecz ca­
ły ten przyrost wartości, wywołany nie 
sztuczną konjunkturą, lecz pracą i genju- 
szem artysty, przepada zupełnie dla nie­
go i dla jego dzieci, ponieważ tak chce 
niesprawiedliwe prawo handlowe, ponie­
waż jest to taki sam absurd teraźniejsze­
go systemu ekonomicznego, jak ten, że 
kto zgubi 100.000 zł., staje się nagle z bo­
gacza nędzarzem.

W dyskusji, która się nad prawem au­
torskiem toczyła w sekcji prawa cywil­
nego komisji kodyfikacyjnej, prof. Jawor­
ski wskazał na zupełną dowolność w kon­
strukcjach tego prawa dotyczących. Oto, 
co czytamy w t. II protokółów z tych 
obrad (str. 62): „Prawo autorskie uważa 
mówca za jeden z objawów ewolucji u- 
d u c h o w i a j ą c e j  m a j ą t e k .  Czem- 
że jest prawo autorskie? J e s t  w y d o ­
b y w a n i e m  s i ę  z c a ł ą  s i ł ą  m y ś l i  
l u d z k i e j  j a k o  p r z e d m i o t u  ma ­
j ą t k o w e g o ,  Jest to dążność myśli, 
aby się stała przedmiotem prawa pry­
watnego. W prawie autorskiem widzi te­
dy mówca prawo majątkowe: m y ś l  s a ­
ma j e s t  tu ma j ą t k i e m.  Chodzi teraz 
o to, jak tę abstrakcję sformułować w u- 
stawie. N ie  w i d z i m y  t e g o  p r z e d ­
m i o t u  o c z a m i ,  a nie umiemy myśleć 
dość abstrakcyjnie. Ta rzecz nie jest dzi­
siaj do rozwiązania... Czy to prawo wie­
czne czy czasowe?... Skazani jesteśmy na 
k o n s t r u k c j  e“.

Ale jeżeli to są tylko konstrukcje, nie 
powinno się ich brać w sensie niekorzy­
stnym dla literatów. Niewidzialny mają­
tek nie powinien być upośledzony w po­
równaniu z majątkami widzialnemi.

V
Protokóły obrad komisji kodyfikacyj­

nej zawierają ślady zaszczytnej walki 
Przesmyckiego o wyłuszczoną tutaj za­
sadę wieczystości prawa autorskiego. 
Protestował przeciw używaniu wyrazu, 
że to prawo „wygasa", — ono bowiem 
nigdy wygasnąć nie może, mówić należy 
tylko o tem, czy ono ma do pewnej 
chwili ochronę jako prawo prywatne, czy 
jej nie ma. Następnie zażądał, by to pra­
wo przechodziło na państwo bez obawy 
o „etatyzm" — w myśl uchwał zjazdu 
literatów. Cząstka po cząstce odkurzano 
w komisji stanowisko Przesmyckiego. Gdy 
zgodził się na to, by w ustawie zamiast 
„domaine d'etat" zostawić „domaine pu- 
bliąue" w tej formie, żeby na cele skarbu 
narodowego literatury pobierać 5 proc. 
brutto od dzieł, co do których „nastą­
piła przerwa w obronie prawa autorskie­
go", — komisja uchwaliła przerzucić tę 
sprawę do osobnej rezolucji. Projekt rzą­
dowy tę rezolucję pominął. Żądamy teraz 
jej przywrócenia i ziszczenia, tak aby 
literaci otrzymali jaki taki równoważnik 
od społeczeństwa za wywłaszczenie ze 
swych praw.

Karol Irzykowski.

Swoboda krytyki zagrożona!
W komisji prawniczej sejmu, która 

już obraduje nad prawem autorskiem, 
w drugiem czytaniu uchwalono postano­
wienie godzące w swobodę krytyki. Cho­
dzi o art. 58, który przewiduje skargi 
i wyroki z powodu naruszenia t. zw. 
praw osobistych. Taką krzywdą osobistą 
jest m, in., „gdy kto w krytyce obniża 
wartość dzieła przez świadomie fałszywe 
przedstawienie rzeczy".

Komisja delegatów związków autorskich 
postawiła wniosek o wykreślenie tego 
ustępu, i ten wniosek został zakomuniko­
wany sejmowej komisji prawniczej przez 
naszego reprezentanta na tej komisji, p. 
Zenona Przesmyckiego, ale nikt z posłów 
tego wniosku jako swojego nie podjął, wo­
bec czego wcale nad nim nie głosowano, 
i owo szkodliwe postanowienie nie zo­
stało uchylone. Możemy jednak mieć na­
dzieję, że stanie się to albo w trzeciem 
czytaniu komisji sejmowej, albo na ple­
num sejmu, albo w dalszych instancjach, 
t. j. w senacie. Dlatego przytaczamy nasze 
argumenty.

Na oko przedstawia się to postanowie­
nie bardzo niewinnie, niby coś rozumie­
jącego się samo przez się, Ale w praktyce 
grozi pieniactwem ze strony autorów i za­
tamowaniem rozwoju krytyki. Każdej kry­

tyce ujemnej może autor zarzucić świa­
dome przekręcanie rzeczy, tajenie jednych 
okoliczności, a wyolbrzymianie innych, 
przesunięcie instancyj, perfidję. Podej­
muję się na podstawie każdej takiej kry­
tyki sformułować akt oskarżenia, I wcale 
powiedzieć nie można, żeby to postano­
wienie tyczyło się tylko wypadków wy­
jątkowych. Autorzy są bardzo drażliwi 
i u nas nieraz okazywali ochotę do 
mszczenia się na krytyce środkami poza- 
literackiemi. Nieraz byliśmy świadkami, 
że ten lub ów Jowisz, siedzący tylko 
w beletrystyce, dramacie lub poezji, na­
gle otwierał usta jako krytyk krytyki 
i z lapidarnem oburzeniem wołał: szkoda, 
że niema prawa, któreby karało takie 
zuchwalstwo. Zdaje się, że niedawno 
zdarzyło się to w ankiecie na temat u- 
padku twórczości dramatycznej w Polsce.

Krytyka jest walką duchową i chcąc 
być obrotną, trafną, i skuteczną, nie da 
sobie wyrwać żadnego gatunku broni. 
Nawet satyra, szykana, persyflaż, mogą 
być w wielu wypadkach skuteczne tam, 
gdzie nie można atakować wprost. Kry­
tyka mówi i musi wynajdywać coraz to 
nowe instrumenty, i w tem jest postęp 
i wzbogacenie. Zabrakłoby jednej charak­
terystycznej barwy w całokształcie kry­

tyki warszawskiej, gdyby z niej usunąć 
np, recenzje Słonimskiego, a przecież po­
sługują się one wciąż „fałszywem przed­
stawieniem rzeczy".

Rzeczy! Co to znaczy? Czy treści? 
Czy formy? Czy np, gdy prasa narodowo- 
demokratyczna stara się „Przedwiośnie" 
Żeromskiego przedstawić jako dzieło ko­
munistyczne, jest to już ocena, czy jesz­
cze tylko „przedstawienie rzeczy"?

Ale sędzia lub rzeczoznawca przezeń 
powołany będzie musiał badać nie tylko 
to, czy owo „przedstawienie rzeczy" jest 
fałszywe czy nie, ale także stopień świa­
domości krytyka. A któż to potrafi? Chy­
ba że gdy napiszę dzieło o pająkach, 
a krytyk powie, że nie znam się na mo­
tylach, to będzie to oczywiście świado- 
mem sfałszowaniem rzeczy, ale takie wy­
padki są tak jasne, że poprostu podpa­
dają pod pojęcie zwykłego oszustwa i nie 
są już nawet naruszeniem praw osobi­
stych.

Jeżeli się chce uzdrowić krytykę, to 
musi to uczynić także tylko krytyka, 
Ona sama ma w sobie własności samo- 
lecznicze, a jest dość w Polsce pism, żeby 
było miejsce na replikę i antykrytykę.

ki.

Dn. 21 i 22 maja r. b, odbył się 
w Warszawie zjazd delegatów związków 
zawodowych literatów polskich Warsza­
wy, Krakowa, Lwowa, Poznania i Wilna.

Komisja statutowa miała za zadanie 
ustalenie formy zjednoczenia poszczegól­
nych związków. Okazało się, że kon­
cepcja federalistyczna, pozostawiająca 
większą autonomję związkom, ma wię­
cej zwolenników od koncepcji centrali­
stycznej, i dlatego przyjęto zasadę zrze­
szenia. Zjazd potwierdził uchwałę komi­
sji statutowej, przyjął przedstawiony so­
bie statut nowo powstałej centrali i wy­
brał jej władze. Na prezesa powołano 
Wacława Sieroszewskiego, na członków 
zarządu: Jana Dąbrowskiego, Tadeusza 
Konczyńskiego, Stanisława Kozickiego, 
Jana Lorentowicza, Kornela Makuszyń­
skiego, Eugenjusza Popoffa, Leona Ry- 
giera i Leopolda Staffa.

Komisja warunków pracy i poprawy 
bytu przyjęła szereg rezolucyj, które na­
stępnie zjazd jednogłośnie zaakceptował.

W sprawie kontraktu normalnego 
uchwalono:

1) Zjazd ustalił że normalny kontrakt 
dla tomu prozy lub poezyj powinien opie­
wać w procentowem wynagrodzeniu od 
ceny nakładu brutto minimum 20%, któ­
re są płatne w chwili ukazania się na­
kładu w druku.

2) Zjazd uważa za niepożądane za­
wieranie umów wydawniczych z wyna­
grodzeniem w miarę sprzedaży książki.

3) Wydawcy służy prawo w ciągu 
sześciu miesięcy od daty otrzymania rę­
kopisu do rozwiązania umowy przez wy-

K (
Przeciw funduszowi narodowemu.

Do r e d a k t o r a  „W i a d o m o ś c i  
L i t e r a c k i e  h“.

W nr. 66 „Wiadomości Literackich" 
został zamieszczony artykuł p, t. „Ważna 
sprawa dla literatów. Prawo autorskie na 
wokandzie sejmu". Sprawa ta jest istot­
nie bardzo ważna dla literatów i dla li­
teratury polskiej, i mam nadzieję, że re­
dakcja „Wiadomości" zamieści poniższe 
uwagi w swem piśmie, chociażby nawet 
nie zgadzały się z Je j poglądami,

O samym projekcie prawa autorskie­
go możnaby powiedzieć tyle, że wszel­
kie pisane prawa pozostaną dla litera­
tów martwą literą dopóty, dopóki do 
tego prawa nie zostaną wprowadzone 
dwie zasady: 1) w razie niedotrzymania 
umowy przez wydawcę sąd na żądanie 
autora daje prawo autorowi nałożenia 
aresztu na wydawnictwo do czasu roz­
strzygnięcia sprawy przez sąd; 2) każdy 
autor bez względu na zawarte z wydaw­
cami umowy powinien otrzymać co naj­
mniej 10% od ceny sprzedażnej książki 
od tych wszystkich egzemplarzy, które 
istotnie zostały sprzedane,

Tylko w ten sposób interesy auto­
rów mogą bvć sprawiedliwie zabezpie­
czone, Ale nawet gdyby te interesy nie 
były w prawie autorskiem wcale zabez­
pieczone, byłoby to mniejszem złem, 
niźli wprowadzenie wprost szalonego 
i potwornego prawa o „funduszu naro­
dowym dla literatów", który według 
projektu ma być utworzony z rabunku 
i obdarcia największych polskich pisa­
rzy z tego, co po nich na świecie zo­
stało. Pisma Mickiewicza, Słowackiego 
czy Skargi nie są własnością ani „mini­
sterstwa", ani „związku zawodowego li­
teratów", ani tem bardziej szanownego 
autora „Djabła i karczmarki". Mickie­
wicz, Słowacki, Skarga umierali z tem 
przeświadczeniem, że twórczość ich ży­
cia pozostanie na wieki własnością ca­
łego narodu, W kolejach ich bolesnego 
życia może to była ich ostatnia pocie­
cha i ich ostatnie szczęście na ziemi. 
Twórczość ich stopiła się z Polską 
w jedno pojęcie: jest takim samym skład­
nikiem „Polski", jak polskie niebo, pol­
ski krajobraz, polskie triumfy i męczeń­
stwo, polska ziemia czy polskie nadzieje. 
Potworny projekt nałożenia podatku na 
twórczość polskich pisarzy i chęć utrud­
nienia polskiemu ogółowi możności ko­
rzystania z wielkiego narodowego dzie­
dzictwa jest tem samem, czem np, byłby 
projekt opodatkowania czytania historji 
polskiej lub nałożenia podatku na oddy­
chanie polskiem powietrzem. W kraju, 
w którym jest przeszło 50% analfabetów, 
chce się ustanowić podatek od najpier- 
wszych i najważniejszych dzieł narodu. 
Czyż za mało w Polsce jest ciemnoty

płacenie autorowi honorarjum i zwrot 
rękopisu. Po tym terminie wydanie książ­
ki staje się obowiązujące.

4) Zjazd wzywa autorów, by zastrze­
gali sobie prawo do przeglądania faktur 
i książek handlowych nakładcy, oraz 
sprawdzania ilości egzemplarzy w dru­
karni.

5) Zjazd uchwala, że w imieniu każ­
dego autora na jego życzenie przedsta­
wiciele Związku będą kontrolowali jego 
rachunki u wydawców.

W sprawie utworzenia funduszu eme­
rytalnego dla literatów komisja przed­
stawiła następujące rezolucje:

1) Zjazd uchwala w celu utworzenia
funduszu emerytalnego dla pracowników 
pióra po porozumieniu się ze związkiem 
księgarzy i związkiem pracowników księ­
garskich wprowadzenie znaczka 2, 5
i 10-groszowego na polskie książki bele­
trystyczne wszelkich nowych i dawnych 
autorów.

2) Zjazd poleca zarządowi opracowa­
nie statutu instytucji zapomogowo-eme- 
rytalnej, zarządzającej funduszem emery­
talnym,

3) Zjazd stwierdza, że powyższy pro­
jekt jest tymczasową formą samopomocy 
i nie przesądza w niczem konieczności 
ustawowego załatwienia sprawy emery­
tur dla pisarzy.

Zjazd przyjął do wiadomości projekt 
komisji o podatku w formie znaczka 
i polecił go do rozważenia zarządowi 
w łączności i zależności od sprawy 
ustawy o funduszu narodowym dla lite­
ratów.

W sprawie utworzenia funduszu na- |

i r e s p o n d e n c
i pogardy dla książki, aby jeszcze utrud­
niać możność czytania dawnych pisarzy 
tym, którzy nie chcą trwać w ciemnocie, 
którzy z nią walczą i chcą się z niej 
wyrwać? Nie tylko chleb jest „artyku­
łem pierwszej potrzeby", twórczość na­
rodowa jest nim także, może nawet 
w wyższym stopniu. Nie można utrud­
niać miljonom ludzi dostępu do wielkie­
go źródła, skąd płynie światło, co roz- 
świeca mroki powszedniego życia. Wy­
kręty, że chodzi tu o niewielki poda­
tek, nic nie pomogą. Nawet 3% od ceny 
sprzedażnej po przejściu przez kalkula­
cję księgarską zmienić się może łatwo 
na 15%, a nawet 20%. Najgorszem jed­
nak złem będzie nie sam podatek, ale 
oddanie w monopol pism będących naj- 
prawowitszą własnością narodu temu lub 
innemu wydawcy, który raczy złożyć te 
3 lub też więcej procentów. Droga do 
korupcji będzie otwarta. Jakiś potentat 
wydawniczy może sypnąć pieniędzmi 
i nabyć od jakiegoś półinteligentnego 
biurokraty z Ministerstwa W. R. i O, P. 
wyłączne prawo drukowania pism Mic­
kiewicza, Słowackiego czy in. Nie bę­
dzie w Polsce trybunału, któryby orzekł, 
że biurokrata z Ministerstwa W. R. i O. P, 
czy też Związek Zawodowy Literatów 
Polskich sprzedaje nie swoją, ale święto- 
kradzko zagrabioną rzecz, i że twór­
czość Mickiewicza nie może być w Pol­
sce przedmiotem handlu. Zostawmy hje- 
nom żerowanie nocne po grobach. Nie 
rzucajmy się jak wściekli na każdą świę­
tość, z tą jedną obłąkaną myślą, że 
można tę świętość wynieść jak stary 
łachman na targ. Jeżeli związek litera­
tów chce znaleźć fundusz dla literatów, 
niechaj szuka dla tego funduszu innych 
źródeł, ale niech się wyrzeknie pasożyt­
niczego żerowania na najwyższych pol­
skich duchach. Pan Stefan Krzywoszew- 
ski nie może bezapelacyjnie przemawiać 
tam, gdzie chodzi o wielką polską twór­
czość. Jeżeli pragnie, aby dzieła jego 
stały się w przyszłości własnością związ­
ku literatów, niech to zaznaczy w swym 
testamencie. Mickiewicz ani Słowacki 
ani Krasiński takiego testamentu nie zo­
stawili, Byłoby więc wstrętnym cyniz­
mem okradać ich z ich puścizny dlatego 
tylko, że ma się w ręku martwy nóż 
prawa i że potrafi się wmówić nieorjen- 
tującym się zupełnie w sprawach litera­
tury posłom sejmowym, że dla dobra tej 
literatury potrzeba tym nożem podciąć 
jej najistotniejsze korzenie. Dość mamy 
już biurokratów, wydających na prawo 
i na lewo najrozmaitsze pozwolenia. Li­
teratura i nauka polska dość już znosi 
upokorzeń od biurokracji, abyśmy jesz­
cze bardziej rozszerzali jej władzę. Już 
dziś uczony polski, aby wyjechać dla stu- 
djów za granicę, musi zapłacić za pasz­
port tyle, ileby mu mogło wystarczyć na

rodowego dla literatów zapadły nastę­
pujące uchwały:

1) Zjazd poleca swym przedstawicie­
lom najgorętsze poparcie sprawy utwo­
rzenia funduszu narodowego.

2) Zjazd poleca zarządowi interwen­
cję w sprawie regularnej wypłaty eme­
rytur państwowych, przyznanych pisa­
rzom polskim.

W innych sprawach komisja przed­
stawiła jeszcze następujące wnioski:

1) Zjazd poleca zarządowi utworzenie 
komisji wydawniczej, któraby rozpatrzy­
ła podstawy handlowe instytutu wydaw­
niczego przy związku i zajęła się wyro­
bieniem odpowiednich na ten cel kre­
dytów.

2) Zjazd zwraca uwagę związkowi wy­
dawców na fakt, iż autorzy, którzy mają 
umowy z wydawcami na wydanie ksią­
żek po pewnej umówionej cenie sprze­
dażnej, dowiadują się, że bez porozu­
mienia z nimi książki ich zbywane są 
masowo pośrednikom, którzy rzucają je 
na sprzedaż uliczną.

Nie występując przeciw jak najtań­
szej kalkulacji wydawniczej i jak naj­
tańszym wydaniom, zjazd protestuje prze­
ciw podobnej jednostronnej akcji pew­
nych wydawców, która podrywa wszelki 
zdrowy ruch handlowy i godzi w zasa­
dy umowne.

3) Zjazd poleca zarządom związków 
utrzymanie ustalonych norm honorarjów 
za prozę literacką i poezję, przeprowa­
dzenie rewizji płac w pismach i ścisią 
egzekutywę powziętych postanowień.

Rezolucje powyższe zjazd uchwalił.

i  ą
dwumiesięczne studja, albo też musi iść, 
żebrać i tłumaczyć się biurokratom, że 
istotnie pragnie studjować, i prosić jak
0 łaskę, aby mu wydali pozwolenie na 
otrzymanie paszportu ze zniżoną opłatą. 
Nie wydawajmy Mickiewicza, Słowackie­
go, Skargi na pastwę biurokratom, zo­
stawmy ich tam gdzie są, gdzie ich mar­
twe ale drapieżne ręce biurokratów do­
sięgnąć nie mogą. Na prawo własności 
pism polskich pisarzy nie odważył się 
uczynić zamachu ani Hurko ani Skałłon 
ani żaden rząd zaborczy. Czyżby dopie­
ro drugi sejm wolnej Polski chciał się 
porwać na własność narodu i sprofano­
wać groby najdroższe w Polsce?

Zresztą projekt ten nie da nawet tych 
dochodów, jakich się spodziewają jego 
autorowie, Istotny dochód będą mieli 
tylko ci, co będą łaskawie referowali
1 konferowali o sprawach, których ani 
referować ani o których konferować nie 
potrzeba. Czas jeszcze zawrócić z fał­
szywej drogi. Sami autorowie tego pro­
jektu, gdy sie nad nim głębiej namyślą, 
poznają niewątpliwie całą jego śmiesz­
ność i zło, jakie wyrządzić może.

St. F. Michalski-Iwieński,

Sprawy zapomniane.
Do r e d a k t o r a  „W i a d o m o ś c i  

L i t e r a c k i e  h".
Nawiązując do artykułu p. Stanisła­

wa Czosnowskiego o projekcie prawa 
autorskiego w nr. 66 „Wiadomości", — 
pozwalam sobie podnieść parę spraw, 
mających, zdaniem mojem, dla omawia­
nej kwestji poważniejsze znaczenie:

1) Ustawa o prawie autorskiem winna 
zawierać przepis, ochraniający nazwisko 
i pseudonim autorów i artystów.

2) Wydawcy „wypisów", „antologij" 
i innych podobnych wydawnictw winni 
uzyskiwać zezwolenie autorów (ma to 
znaczenie nie tylko materjalne, ale — 
i to przedewszystkiem — moralne).

3) Wykonanie przez wydawcę matryc 
w celu robienia wydań t. zw, stereoty­
powych bez wiedzy i zezwolenia autora 
winno podlegać karze jak za druk nad­
liczbowych egzemplarzy.

4) Jeżeli autor nie pozostawia spad­
kobierców prawnych, prawo autorskie 
winno przechodzić na fundusz narodowy 
dla literatów.

5) 3-procentowy podatek na rzecz fun­
duszu powyższego opłaca się w ciągu 
100 lat od czasu wygaśnięcia normalnego 
prawa autorskiego.

Przy sposobności poruszam sprawę 
dla pisarzy i wydawców polskich nie­
zmiernie doniosłą: konieczność zawarcia 
specjalnej konwencji ze Stanami Zjedno- 
czonemi Ameryki Północnej w sprawie 
praw autorskich.

Jan Szymański.

U c h w a ł y  z j a z d u  l i t e r a t ó w
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Marzenie Marka Swidy Rosja w oczach Europejczyka „Konrad" i „Gustaw"
Andrzej Strug. Pokolenie Marka Świdy. 
Powieść, Okładkę rysował Tadeusz Gro­
nowski. Warszawa, Wacław Czarski i 

S-ka, 1925; str. 4nl. i 407 i lnl.

Znamienny jest pewien zwrot w twór­
czości starszego pokolenia pisarzy pol­
skich: zwrot ku rzeczywistości. Widocz­
nie minął już okres błogiego kwietyzmu, 
czy też „radości z odzyskanego śmietni­
ka , kiedy nestorowie literatury wsłuchi­
wali się tylko w usypiający szum wiatru

dnia, jest naszą istotą i prawdą". „Doj­
rzeć to, co się ukrywa na samem dnie 
(życia), w ciemnych czeluściach dusz. Od­
kryć, skąd wychodzą owe źródła podzie­
mne, które jak pierś matki karmią wszy­
stko co żyje".

Marzenie Marka Świdy pozostało nie­
dościgłe. Strug oczami Marka nie ujrzał 
i nie wyczarował jeszcze owego dna życia 
społecznego. Samo marzenie jednak, tak 
jak tu pojęte, posiada doniosłość prawie 
równą doniosłości czynu.

ANDRZEJ STRUG
dla . Wiadomości Literackich" wykonaI Karol Pęcfrerski

od morza, lub spisywali kroniki w Świe- 
ciechowie, deskami od świata zabitym. 
Złośliwi twierdzili wówczas, że Polska 
niepodległa zabiła tych ludzi, podobnie 
jak światło dzienne odbiera wzrok tym, 
którzy lata spędzili w ciemnościach, 
„Przedwiośnie" i „Pokolenie Marka Świ­
dy" świadczą o czem innem: kilka ostat­
nich lat — był to tylko letarg, przerwany 
nazbyt już natarczywem kołataniem — 
dalekiej od marzeń — rzeczywistości. Ta 
sama — z przed lat — rzeczywistość „Lu­
dzi bezdomnych" i „Ludzi podziemnych" 
upomniała się o swe prawa w literaturze, 
przypomniała starym, i może dlatego 
mniej już czujnym, żórawiom sumienia 
narodowego o obowiązku dawania świa­
dectwa każdej prawdzie, — obowiązku 
tern boleśniejszym, że przecież, mimo 
wszystko, ród owych „podziemnych" i 
„bezdomnych" nie zaginął.

Ostatnia powieść Struga należy do ka- 
tegorji utworów, które powstają z głębo­
kiej troski o to, co możnaby patetycznie 
nazwać „duszą narodu". Chodzi tam o od­
nalezienie dla Polski wielkiej idei, która 
jest gdzieś głęboko ukryta, tkwi poten- 
cjonalnie w sercach żywych ludzi. Zwia­
stowania tej idei oczekuje Strug od po­
kolenia Marka Świdy, pokolenia, które 
wojna zastała młodzieńcami, które wal­
czyło o niepodległość i nie dostało „Pol­
ski za darmo".

Marek Świda ma być typem, przed­
stawicielem swego pokolenia. Lata jego 
młodości są kanwą, na której ma być ut­
kany obraz współczesnej Polski. Czy o- 
braz ten jest wierny, czy Marek w istocie 
reprezentuje swe pokolenie? — na te 
pytania trudno dać pozytywne odpowie­
dzi. Punkt ciężkości tej książki tkwi ra­
czej w osobistych przeżyciach młodego 
człowieka, dość wyjątkowego w swem 
„pokoleniu", — inne postacie szkicowane 
są pobieżnie im  t przekonywająco, po­
dobnie jak i tło Polski wojennej i powo­
jennej. To wszystko, co pozwala mnie­
mać, iż autor zajął czynne wobec życia 
stanowisko, zawarte jest w dygresjach, 
organicznie z powieścią niezwiązanych, w 
marzeniach żołnierza - poety, Marka 
Świdy, Dziwne, że w powieści, mówiącej 
o pokoleniu, które bądź co bądź, czegoś 
w życiu dokonało, bohaterem jest czło­
wiek nazbyt już szczodrze obdarzony 
dziedzictwem słabości: w Marku odnaj­
dujemy i Kordjana, i Płoszowskiego, tego 
„genjusza bez teki", i wreszcie — Ham­
leta. Marek jest marzycielem, pozbawio­
nym zdolności do czynu. Widzi i czuje 
głębiej niż jego otoczenie, mógłby in­
nym wskazywać drogę, — a jednak zaw­
sze daje się zaskoczyć wypadkom, wszy­
stko dzieje się prawie bez jego udziału, 
jest widzem, lub, w najlepszym razie, da­
je się unieść fali zdarzeń. Przypadkiem 
jest jego służba w legjonach, przypad­
kiem powrót po latach niewoli i wędrów­
ki po świecie, przypadkiem udział w woj­
nie 1920 r. Jest tylko wrażliwym obser­
watorem życia, które, tocząc się jakby 
gdzieś zdała od niego, stanie się wreszcie 
źródłem marzenia o „powieści o Polsce". 
Ten „fantasta, samotnik, a do tego leń 
pierwszej klasy — naczelna kwalifikacja 
na artystę", — tak marzy o właściwej 
mu sferze czynu: „Wielka powieść o Pol­
sce! Obraz tego, co jest w nas, za nami, 
przed nami! Wyczarować utajone, na ży­
wych ludziach wykazać jak na dłoni to, 
co poza wrzawą, za pyłem powszedniego

To, co dostrzega Marek w powojen- 
nem życiu Polski, dalekie jest od rozle­
głości horyzontów jego marzenia. Głębo­
ki nurt życia, do którego pragnie dotrzeć, 
zasłania mu płynąca po powierzchni pia­
na zdarzeń: jakieś brudne afery politycz­
ne, marne ambicyjki marnych ludzi, 
szwindle rozmaitych szubrawców i t. p. 
A przecież niedawno jeszcze „odezwały 
się jak dzwon z pod ziemi ukryte siły 
i myśli, i prace, i bohaterskie czyny, i 
ciche ofiary. Objawili się ludzie bez imie­
nia, nikomu nieznani..." Ci ludzie nieznani 
i samotni będą jedynymi bohaterami przy­
szłej powieści o Polsce, „Ich gatunek 
jest solą ziemi, jest wielkością swego na­
rodu".

Wszystko to jednak pozostanie (do 
czasu — być może) gołosłowne, jeśli nie 
będzie dowiedzione „na żywych lu­
dziach". Poza Markiem, ani jedna po­
stać tej powieści nie wydaje się żywa: 
ani dziwak, Botwid, ani tragiczny ideali­
sta _ geszefciarz, Nusym Skurnik, ani 
dobroduszny chłopoman, brat Marka. 
Chyba ten tępawy generał legjonowy, 
Darasz, posiada jeszcze stosunkowo naj­
żywszą cerę, może kogoś reprezentować. 
Inni mają twarze bladości papieru.

Swego rodzaju dokumentem jest sam 
Marek Świda, jego życie, potakiwanie 
idei, W jego wrażliwem i egzaltowanem 
sercu trwa nieustanny bój o coraz więk­
szą miłość. Niemożność rozwikłania 
sprzeczności, wewnętrzna szarpanina, ni­
gdy niezaspokojony głód miłości (którego 
jedną z form jest i owo marzenie o „po­
wieści o Polsce"), — to wszystko podpa­
truje Strug niezmiernie wnikliwie i od­
twarza po mistrzowsku. Piękne są stroni­
ce, rysujące dziwną i bolesną miłość 
Marka i Moniki. Strug jest jednym z nie­
licznych pisarzy, znających sekret mó­
wienia tego, co w miłości jest niewypo- 
wiedzialne...

*

Chodzi o organizację życia przez lite­
raturę. Z tego też punktu widzenia bę­
dziemy oceniali „Pokolenie Marka Świ­
dy", podsumowując bilans tych rozwa­
żeń, Coraz trudniej dziś mówić oderwa­
nie o wartościach t. zw. czysto artysty­
cznych, — jesteśmy pod znakiem w a l k i  
o t r e ś ć .  Tą treścią (dla życia społecz­
nego Polski) jest — w tej książce — t ę ­
s k n o t a  do w i e l k i e j  i d e i .  Strug 
z przerażeniem ukazuje pustkę na miejscu 
nazwanem „duszą Polski". Marek Świda 
jako człowiek i obywatel jest dokumen­
tem tej pustki i, równocześnie, przeciw 
niej protestem.

Czem pustka ta ma być zapełniona?
Może to przez usta Śniata, beznogie­

go kaleki wojennego, młodzieńca o ser­
cu pięknem i odważnem, próbuje Strug 
dać na to pytanie odpowiedź? „Prze- 
dewszystkiem trzeba uzdrowić człowie­
ka, Wszyscy zatruci są nienawiścią". Te 
piękne słowa pozostaną jednak tylko sło­
wami, jeśli im się nie przyda konkretnej 
treści. Tę treść trzeba wydrzeć, choćby 
najboleśniej, z chorego ciała społeczeń­
stwa, I ci tylko, którzy ją posiądą które­
goś powszedniego dnia nowej Polski, bę­
dą mogli podjąć rękawicę rzuconą przez 
Struga, tworząc, pisaną lub niepisaną, — 
wielką powieść o Polsce.

Władysław Broniewski.

Joseph Conrad-Korzeniowski. Pisma wy- ! 
brane. Z przedmową Stefana Żeromskie­
go. Tom XII, W oczach Zachodu. Tłuma­
czyła z angielskiego H. J. Pajzderska. 
Zdobił graficznie T, Gronowski. Obwolu­
tę wykonał Kaz. (sic!) Mackiewicz. War­
szawa, E. Wende i S-ka, 1925; str. 404 
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W twórczości Conrada książka ta, naj­
mniej zrozumiała dla czytelnika angiel­
skiego, będąca kamieniem obrazy dla kry­
tyki zachodnio-europejskiej, stoi samotna 
i groźna, jak znak zapytania, skierowany 
w stronę Rosji. Znakomity pisarz — nie­
wiadomo czy świadomie czy bezwied­
nie — dokonywa wielkiego obrachunku 
w imię drzemiących w nim instynktów 
rasy i pochodzenia. Nie dla haseł nacjo­
nalistycznych, nie dla propagandy lub po­
niżenia kogokolwiek, przeprowadza się 
w tej książce brutalną i namiętną wiwi­
sekcję psychiki rosyjskiej. Ale trudno o- 
przeć się wrażeniu, że jednym z celów 
autora, który miał olbrzymi wpływ na 
czytelnictwo wszystkich części świata, 
było zdarcie zasłony i zdemaskowanie 
psychiki rosyjskiej, zawiłej, niezrozumia­
łej, genjalnej lub posiadającej pozory ge- 
njalności, mało refleksyjnej, dialektycznej, j 
brutalnej, pozbawionej hamulców, zdol­
nej do największego poświęcenia w bo­
haterstwie i w cynizmie.

Jest rzeczą uderzającą, jak głęboko 
musiał tkwić w duszy Conrada ten nega­
tywny stosunek do Rosji, jak działać mu­
siało jątrząco na tę duszę klasycznie sfor­
mowaną, jasną, spokojną, wychowaną 
w poczuciu prawa, wolności, honoru, mo­
ralności — to wszystko, co wnosiła ze 
sobą przedwojenna, carska Rosja w sferę 
stosunków europejskich.

Conrad nienawidził Dostojewskiego. 
W swoich wspomnieniach o Conradzie 
pisze m. in. Galsworthy: „Nazwisko Do­
stojewskiego działało na niego jak czer­
wona płachta.,, być może dlatego, że Do­
stojewski był z istoty swej zbyt rosyj­
ski dla smaku (,,1'appetit") tego Pola­
ka. W każdym razie krańcowość Dosto­
jewskiego obrażała wszystko najgłębsze 
w Conradzie". A Gide, opowiadając o 
swej przyjaźni ze zmarłym powieściopi- 
sarzem, podkreśla, „że na jednym punk­
cie nie mogliśmy się porozumieć: samo 
nazwisko Dostojewskiego wprawiało go 
w zdenerwowanie".

Ta negatywna i zdecydowana posta­
wa wobec Dostojewskiego, manifestowa­
na wielokrotnie i przy każdej sposobno­
ści, płynęła z głębokich pokładów psy­
chiki przebywającej w atmosferze jasno­
ści i czystego kształtu, Aureola tajemni­
czości, czar niedopowiedzeń, unoszący się 
nad każdym z bohaterów Conrada, nie 
miały nic wspólnego z widzeniem genjal- 
nego Rosjanina, który, zajrzawszy w twarz 
prawdzie i kłamstwu, jedno z drugiem 
pomieszał, poczucie posłannictwa ludz­
kiego zatracił, cynizm i obłąkanie pod­
niósł na wyżyny moralności i normalno- 
ści.„

Conrad zgłębił całą przepaść, dzielącą 
Rosjanina z okresu przedwojennego od 
Europejczyka, Stanął w obliczu jednego 
z największych i najbardziej masowych 
zakłamań, któremu z hipnotyczną bierno­
ścią uległa kulturalna Europa, Jak wy­
tłumaczyć to dziwne i niezwykłe zjawi­
sko, że najwybitniejsi ludzie byłej Rosji 
tak szybko wyprzedawali swój idealizm 
na licytacji, prowadzonej umiejętnie przez 
czynowników i biurokratów carosławia 
i autokracji? Co znaczyły niebywałe e- 
wolucje Gogola i Dostojewskiego i innych 
protagonistów umysłowości rosyjskiej? 
Jak wyjaśnić krańcowości i nihilizmy, 
wyprawiane i popełniane w imię naj­
wznioślejszych ideałów, zdradzanych na­
stępnie dla najnikczemniejszych instynk­
tów? Jak dotrzeć do źródeł tej amoral- 
ności, dla której nie może być dostatecz- 
nem wyjaśnieniem oficjalna deprawacja, 
uprawiana przez szeregi pokoleń?

Na te pytania daje Conrad odpowiedź 
druzgoczącą, namiętną, osobistą niemal, 
w swej książce „W oczach Zachodu".

Osobistą, Jest to nuta wyjątkowa i nie­
spotykana w, innych książkach Conrada, 
Autor tym razem wychodzi z rezerwy ob- 
jektywnego obserwatora, ukrytego poza 
postaciami powieści. Wkracza aktywnie 
w sferę działania, wpływa na nią, oświe­
tla nie bezimiennie, ale najbardziej auten­
tycznie jako on — Conrad.

W tym stosunku do historji rewolu­
cjonisty - prowokatora Razumowa tkwi 
największa, konstrukcyjna słabość powie­
ści jako dzieła sztuki. Ale widoczne jest, 
że autor zupełnie celowo, nawet za ce­
nę obniżenia walorów estetycznych, wy­
szedł z za kulis na widownię, aby tem

łatwiej i bardziej bezpośrednio powie­
dzieć Europie, jak on patrzy i widzi to, co 
działo się w Rosji w okresie Pobiedonos- 
cewa, Trepowa, w czasie straszliwego u- 
cisku na wewnątrz i najwyuzdańszej ma­
skarady pseudokulturalnej na zewnątrz.

Wielki pisarz dotyka odrazu zjawiska 
najdrastyczniejszego i najbardziej charak­
terystycznego dla kultury moralnej 
i artystycznej dawnej Rosji. Analizuje 
istotę zdrady politycznej i prowokacji. 
Podchodzi do niej od strony ludzkiej — 
arcyludzkiej. Odrzuca mętną metafizykę 
o wstrętnym i plugawym Zachodzie, o ko­
nieczności odseparowania się Rosji od 
państw europejskich, o stworzeniu nowych 
metod uszczęśliwiania ludzkości przez 
cierpienie i niesprzeciwianie się złu, — 
odrzuca słowem całą nadbudowę ideolo­
giczną, stworzoną tylko nato, aby uspra­
wiedliwić wyjątkowość i ohydę metod, 
zaszczepionych i zaszczepianych, niestety 
jeszcze po dziś dzień, Europie przez sil­
ną tradycję carskiej Rosji.

JOSEPH CONRAD

Conrad nazywa rzeczy po imieniu. Tu 
wolność, tam niewolnictwo, — tu moral­
ność, tam cynizm, — tu idealizm, tam 
egoizm i płaski interes, Kontrastowość ta 
nie jest przeprowadzona, rzecz jasna, 
z prostotą i patosem publicysty. Artysta 
w Conradzie objektywizuje przeżycia, 
stara się usprawiedliwić każdego z ludzi 
z osobna, ale tak rozmieszcza światła 
i cienie, że w ostatecznym obrachunku 
wynika — barbarzyństwo, perwersja, cy­
nizm i amoralność.

Nie znaczy to wcale, aby w książce 
Conrada nie było bohaterów i jasnych 
postaci w życiu rosyjskiem, ale są one 
wyjątkami o tak wybujałej szlachetności, 
że muszą nieuchronnie ginąć w morzu 
bierności lub znikczemnienia, Do takich 
ludzi należy Haldin, jego siostra, do ta- 
k’>h nieszczęśliwa Tekla i Zofja Anto- 
nówna, wybitna działaczka rewolucyjna.

Ale wszyscy inni są albo potworni 
albo groteskowi albo demoniczni. Niema 
w żadnym z nich ani prostoty, ani głębi, 
ani poczucia honoru. Być może, że Ro­
sja — jak mówi jedna z wybitnych po­
staci — ugina się pod ciężarem straszli­
wego przekleństwa, i że dopiero po krwa­
wych przewrotach nastąpi duchowe od­
rodzenie narodu.

Ale aż do tego czasu Piotr Iwanowicz, 
kabotyn, „bohaterski" wygnaniec, „na­
tchniony" rewolucjonista, sadystyczny 
dręczyciel kobiet, płytki frazesowicz, jest 
przywódcą spisku. A obok niego, w naj- 
bliższem jego otoczeniu, kręcą się ludzie 
zaufani i wpływowi, pracujący w obydwu 
obozach, prowokatorzy na obie strony, 
egzystencje straszliwe, bestjalskie, „w o- 
czach Zachodu" dotąd niezrozumiałe, 
przez Conrada demaskowane.

Przyznaje się autor w pewnym frag­
mencie powieści, że nie rozumie Rosjan. 
Ale znaczyć to może tylko, że ich nie 
usprawiedliwia i nie kabotynizuje. Nie 
robi z nich ani półbogów, ani półobłąka- 
nych, W świetnie przeprowadzonej ana­
lizie czołowej postaci Razumowa, studen­
ta, zdrajcy, prowokatora, który pod wpły­
wem miłości wyznaje swoją zdradę, ale 
bez skruchy, raczej z nienawiści, odsłania 
Conrad wszystkie podłości i podłostki 
przeciętnego inteligenta, który w dawnej 
Rosji spekulował, aby robić karjęrę i zdo­
być stanowisko.

Razumow, właściwie bez powodu — 
a w każdym razie nie z sadyzmu — wy­
daje Haldina, zabójcę prezesa komisji re­
presyjnej, ochranie rosyjskiej. Cały jego 
proces myślowy idzie w kierunku uspra­
wiedliwienia czynu przed sobą samym. 
A więc karjera, całość Rosji, ewolucja — 
nie rewolucja, i t. p. truizmy, nie płynące

z przekonania, ani z musu. Istotnym mo­
tywem jest psychika niewolnika, który 
korzysta ze sposobności, aby przypodo­
bać się rozdawcy łask i nahajek. A po 
zdradzie wszystko dalsze idzie normalną 
drogą. Razumow, dzięki naiwności rewo­
lucjonistów uważany za ich człowieka, 
wyjeżdża za granicę jako agent ochrany. 
Wszędzie ma drzwi otwarte. Wszystko 
widzi i opisuje, i tylko dzięki przypadko­
wemu spotkaniu siostry zdradzonego Hal­
dina następuje w tym pseudointeligent- 
nym, znihilizowanym amoraliście przełom 
na tle nagle rozbudzonego uczucia miło­
ści. Razumow mógł kłamać przed wszyst­
kimi, przed starą, zamroczoną nieszczę­
ściem matką Haldina, ale przed tą — mo­
że zbyt anielsko narysowaną — młodą 
dziewczyną, idącą ku niemu na spotkanie 
z zaufaniem i pierwszem uczuciem, kła­
mać nie potrafi. Załamuje się nagle tak 
samo nagle, jak niegdyś zdradził. Jedno 
i drugie jest oślepiającym piorunem, jedno 
i drugie ani nie zabarwia, ani nie oczysz­
cza jego duszy. Bo Razumow nie wie, co 
to jest sumienie, i nie wie, czem są wyrzu­
ty sumienia. Przy całej jego wiedzy i u- 
czoności, przy całej zdolności do abstrak- 
cyjnego myślenia, psychika jego jest pato­
logicznie bierna, matowa i nieemocjonal- 
na.

Zdrada i wyznanie są raczej biologicz­
nym gestem człowieka, któremu się wy­
daje, — kiedy szedł zdradzić, — że ra­
tuje swą karjerę, a kiedy wyznawał zdra­
dę, — że ratuje swoje człowieczeństwo. 
Ale nie uratował niczego. Bo nawet w tej 
chwili, w której spowiadał się ze swego 
czynu u Laspary, spowiedź jego była szy­
derstwem, ironją i prowokacją.

Dopiero po przeczytaniu całej książki, 
po zanalizowaniu postaci Razumowa 
i szeregu osób z obozu reakcji, można 
zrozumieć, co najbardziej oburza Conra­
da, biorącego czynny udział we wszyst­
kich wydarzeniach tej powieści. Wywo­
łuje w nim odrazę, wstręt i upokorze­
nie — dostrzegany na każdym kroku brak 
poczucia honoru i upodlenie człowieka. 
To jest jątrząca rana, której jad zatruwał 
całą Europę, wywołując wrażenie nie­
zwykłego egzotyzmu, W obozie autokra­
cji i reakcji, ale i w obozie rewolucji 
i spisku uderza Conrada przedewszyst- 
kiem pohańbienie duszy ludzkiej. Czło­
wiek staje się instrumentem, maszyną 
i narzędziem. W dziedzinie hierarchji 
sprawy te doprowadzono do ostateczno­
ści. Razumow, uwikłany własną zdradą, 
nie umie już wydobyć się z sideł, zasta­
wionych przez znakomitego żandarma 
Mikulina. Idzie bezwolny po nakreślonej 
linji, aż stanie przed groźną otchłanią mi­
łości.

A w doskonałym rysunku kierownika 
rewolucji, Piotra Iwanowicza, uderza rów­
nież całkowite zmechanizowanie ludzi. 
Stosunkowi Iwanowicza do kobiet, 
a głównie do nieszczęśliwej Tekli, po­
święca Conrad główną uwagę. Poprzez 
intymność życia tego „natchnionego" 
człowieka dostrzega autor powinowactwo 
typu rewolucjonisty z żandarmem, pozwa­
lające tym obydwu ludziom odbywać na­
wet wspólne konferencje.

Dzisiaj, kiedy rewolucja bolszewicka 
przeorała do gruntu duszę Rosji, kiedy 
po straszliwych ofiarach i w ciągłej wal­
ce zaczyna wyłaniać się nowa jej twarz 
i nowy typ życia, rozumiemy, że minio­
ne wysiłki „natchnionych" rewolucjoni­
stów, których jedynym celem — jak mó­
wiła Egerja tej rewolucji, pani Eleono­
ra, — było wytępienie rodziny carskiej, 
musiały prowadzić równolegle do darem­
nego heroizmu i do wyuzdanego macchia- 
velizmu.

Konstrukcyjna forma powieści jest — 
jak wyżej zaznaczono — porwana, pełna 
nawrotów i dygresyj, osobistych wycie­
czek i refleksyj, to jej najsłabsza strona. 
Ale jest w tej książce szereg rozmów, 
przeprowadzonych z taką intensywną o- 
strością obserwacji (dialog Mikulina z Ra- 
zumowem, Zofji Antonówny z Razumo- 
wem, wyznanie Razumowa przed panną 
Haldin), iż wobec tego arcymistrzostwa 
techniki i wnikliwości pisarskiej, — wo­
bec fenomenalnego daru dostrzegania i uj­
mowania rzeczy jeszcze nienarodzonych 
a już rzeczywistych, zamilknąć muszą 
wszelkie zastrzeżenia, tyczące się budo­
wy powieści.

„W oczach Zachodu" zamknął Con­
rad swój najbardziej osobisty stosunek 
do Rosji przedwojennej: rewolucyjnej 
i reakcyjnej. Pierwszą starał się rozumieć, 
a drugą gardził. Rozumiał tak, jak tylko 
rozumieć może artysta, a gardził, jak tyl­
ko gardzić potrafi człowiek wolny — po­
zorami człowieczeństwa.

Emil Breiter.
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JAN  LECHOŃ

SREBRNE I CZARNE
zł. 4 .—

KAZIMIERZ WIERZYŃSKI

PAMIĘTNIK MIŁOŚCI
zł. 6 —

N A K Ł A D  E. W E N D E  i S~ki

Bibljoteka Laureatów Nobla pod redakcją 
dra Stanisława Lama. Tom 33. Karol 
Spitteler. Konrad porucznik. Obraz, — 
Gustaw. Sielanka. Przekład Bronisławy 
Neufeldówny. Poznań, Wydawnictwo Pol­

skie, 1925; str. Śni. i 321 i 7nl.

„Porucznik Konrad" Spittelera jest 
ciekawy, z punktu widzenia techniki po­
wieściowej, jako próba maksymalnego 
wyzyskania wartości dramatycznej tema­
tu. Wprawdzie autor twierdzi w swym 
nieco zbyt lakonicznym wstępie, że idzie 
mu o „możliwie najwewnętrzniejsze prze­
żywanie akcji", ale środki użyte przezeń 
znacznie przekraczają swą doniosłością 
cel zamierzony,

W ciągu jednego popołudnia niedziel­
nego, od obiadu do zachodu słońca, Kon­
rad, syn karczmarza wiejskiego, przeży­
wa najsilniejsze epizody walki z ojcem,

starym tyranem domowym, gorycz upo­
korzeń, wynikających z bezsilności, po­
kusy, gorączkę boju, triumf zwycięstwa 
na całej linji, jednego z tych zwycięstw, 
które stawiają jednostkę na szczycie mo­
żliwości i pragnień. Mało tego: w tych 
kilku godzinach poznaje dziewczynę za­
mówioną na pół dnia niedzielnego do u- 
sługi, — dziewczyna ta wplata się w je­
go życie: rozkochują się w sobie i wy­
znają miłość na kwadrans przed śmier­
cią Konrada, wynikającą z niepotrzebne­
go, a jednak wyznaczonego nieubłaganie 
biegiem tych kilku godzin starcia.

Powieść nie daje więc — jak twierdzi 
autor — dokładnego obrazu życia, godzi­
na za godziną. Natłok wypadków wyłą­
cza zwykłe prawdopodobieństwo życio­
we, O ile ewolucja duchowa głównych 
bohaterów zarysowana jest dość wnikli­
wie, o tyle niektóre figury drugoplano­
we nie mogą wprost nadążyć biegowi 
wypadków i wykonywają przez cały ciąg 
powieści gwałtowne skoki psychiczne. 
Niekiedy daje się też zauważyć jak gdyby 
lekka dychawiczność akcji — z powodu 
zbyt szybkiego tempa. Eliminacja zdarzeń 
mniej ważnych — znów wbrew twierdze­
niom wstępu — dokonała się w samym 
procesie pisania.

Staranne rozplanowanie nadmiaru wy­
padków przy chronologicznem niepraw­
dopodobieństwie daje „Porucznikowi 
Konradowi" znaczną siłę i zwartość. Ze 
środków, wyliczonych przez Spittelera, — 
jedność -osoby, jedność perspektywy i 
ciągłość akcji w czasie — ciągłość akcji 
działa najsilniej.

Stosowanie w „Konradzie poruczniku" 
zasady opowiadania tylko tego, co wcho­
dzi w zakres odczuwania głównego bo­
hatera, wprowadza do powieści pewną 
monotonję brutalności. Daje się też od­
czuwać pewien — częściowo rozmyśl­
ny — prymitywizm psychologji. Ludzie 
powieści mają łinje w szczegółach nieco 
naiwne, aż do niepewności, a przemawia­
ją — poza obficie zresztą używanemi o- 
belgami — uroczyście, niejako urzędowo 
obwieszczając swoje uczucia. Sam kon­
flikt — walka o majątek między tyranem- 
ojcem a gwałtownym synem — jest dla 
powieści chłopskich poprostu stereoty­
powy.

„Gustaw" — to historja młodego muzy­
ka z małego miasteczka szwajcarskiego, 
który nie zdawszy egzaminu doktorskiego, 
zniweczył nadzieje nie tylko swych ro­
dziców, ale całej ludności miasteczka. 
Proces wyosabniania się artysty pomię­
dzy ludźmi „maluczkiego ducha" dzięki 
ogromnej naiwności i świeżości duchowej 
Gustawa przybiera formy łagodnej sie­
lanki, zanurzonej w tkliwie ironicznej 
obserwacji. „Gustaw" przypomina nieco 
sielanki Francisa Jammesa, przewyższa 
je jednak swoistym miąższem świeżości. 
Dużo humoru: szczególnie zabawnie na­
rysowany jest stosunek dwóch osamot­
nionych w miasteczku intelektualistów: 
pastora i muzyka. Pastor w troskliwości 
swej pisze kazania niedzielne z wyłącz­
ną myślą o Gustawie i o jego nawróce­
niu, — niestety, gromy jego przepadają na- 
próżno. Gustawa w kościele niema.

Cokolwiek ckliwa czułostkowość sie­
lanki nie wychodzi jednak poza granice 
stylu, Historja upojeń miłosnych i arty­
stycznych Gustawa podana jest na tle 
„niewyczerpanej pełni obrazów" szwaj- 
cerskiej przyrody. Malarstwo — nie tylko 
przyrody zresztą — stanowi jeden z naj­
silniejszych atutów sztuki Spittelera. Taki 
np. obraz bójki w „Konradzie poruczni­
ku" — tłum chłopów wrzeszczących i 
okładających się pięściami, ujęty w nie­
ruchome ramy, — w szczególnym spokoju 
i braku nadmiernego emocjonalizmu daje 
odczucie niezrównanej pełni zmysłowego 
wyrazu.

Andrzej Stawar*

KAROL SP1TTELER 
rzeźba Scbolmiillera

Nakładem „Życia Teatru* 
ukazał się

drugi tom„Bibljoteki Dramatycznej"

„Głaz graniczny^
dramat w 3 częściach 

Emila Zegadłowicza

Cena 2 zł.

Do nabycia we wszystkich księgarniach

C Z Y T E L N I A  (Piękna 29). Nowości 
polskie, francuskie, rosyjskie.

P OS ZUKI WANI  współtowarzysze — 
współtowarzyszki celem rozszerzenia 

istniejącego koła literackiego. Oferty sub 
„Zdolności literackie" do administracji 
.Wiadomości Literackich”.
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1 3  „Naokoło Świata" %
Na niezwykle bogatą treść tego numeru składają się następujące artykuły: Dzień p rem jera  G rabskiego (czyli jak pracuje rząd) napisał K. Wrzos, prócz tego: L. Broel-PIater: „Z krai­
ny Ibsena i Hamsuna", J . Wiktor: „Sąsiedzi", Cz. Jankowski: „Na tamtym brzegu", J . Strzelecki: „Przewrót w sztuce kinematograficznej", T. Niedzielski: „Wieczny kalendarz", F.Teodorowicz: 
„Dziwy świata grzybowego", J. Rycł)liński: „Mah-Jong", K. Kleniewski: „Nad Rio de la Plata", R. Podoski: „Biały węgieł", N.: „ 1 0  wynalazków przyszłości", J. Kuszelewski: „Krążowniki lą­

dowe", K. Strobl: „Laertes", Z. K.: „Olbrzymi akwedukt przez pustynię", Parisette: „Świat kobiecy". Rozrywki umysłowe, humor i inne atrakcje.
W nr. 13 „Naokoło Świata" redakcja ogłasza szczegółowe warunki KONKURSU na NOWELĘ Z NAGRODĄ 5.000 zł., oraz wyniki konkursu kwietniowego dla czytelników „Naokoło Świata"

W tek ście p rzeszło  120  ilustracyj
N2 13 jest do nabycia we wszystkich księgarniach i kioskach oraz kioskach Tow. „Ruch"

WYDAWNICTWO GEBETHNERA I WOLFFA Cena zł. 2.50

N o t a t k i
Patrjotyzm France’a,

Ludwik Barthou publikuje w nr. 10 
,,Conferencii“ odczyt wygłoszony p. t. 
„Anatole France sans la politique“. \1 
odczycie tym Barthou powiedział m. in.: 
„W czasie wojny byłem świadkiem i po-

ANATOL FRANCE 
rysunek Jerzego Gelbarda

wiernikiem patrjotycznych uczuć Ana­
tola France. Zbrodnicza inwazja niemiec­
ka i przyzwolenie, którego udzielili jej 
socjaliści niemieccy, zdrajcy programów 
i przyrzeczeń kongresów międzynarodo­
wych, oddziałała nań przygnębiająco. Dn, 
29 września 1924 r, napisał do ministra 
wojny: „Dużo dzielnych ludzi jest zdania, 
że mój styl nic nie jest wart w czasie 
wojny. Ponieważ mogą oni mieć rację, 
przestaję pisać i zostaję bez zajęcia. Nie 
jestem już bardzo młody, ale zdrowie 
moje jest w dobrym stanie. Zróbcie ze 
mnie żołnierza”. Nie uczyniono tego, na 
nieszczęście nie można było tego uczy­
nić. Ale Anatol France zabrał się do pi­
sania, i szereg świetnych artykułów po­
kazał, że jego styl, oddany na usługi kra­
ju, może być pożyteczny w czasie wojny. 
Kroczył „Po drodze sławy” i wspaniałym 
językiem wypowiedział to „Co mówią 
nasi zmarli”. Prawda tych słów ostała się. 
Sława Anatola France’a mogła być eks­
ploatowana w ciągu kilku godzin i jakby 
wywłaszczona przez partje polityczne. 
Ale nie należy do nich. Należy ona do 
ojczyzny.,. Anatole France miał ten takt 
i szczęście, że nigdy nie porzucił litera­
tury. Od niej, tylko od niej mógł oczeki­
wać nieśmiertelności. Literatura uwień­
czy w jego arcydziełach tego, którego — 
gdy miał dwadzieścia cztery lata — na­
zwałem Rasynem prozy francuskiej",

U nas dwóch profesorów uniwersy­
tetu znalazło dla France’a jedno tylko o- 
kreślenie: „bolszewik”. Na szczęście to 
niesłychane prostactwo dyskredytuje je­
dynie ich samych, ich niski poziom kul­
turalny, ich barbarzyńskie manjery, za­
latujące wiatrem od... wschodu.

*— Ukazały się po czesku: „Anhelli” 
Słowackiego, „Próchno” Berenta, „Adam 
Drzazga”, „Czarna msza", „Dzieci nę­
dzy” i „Śluby” Przybyszewskiego, „Być 
czy nie być” Sieroszewskiego,

NAJLEPSZĄ LEKTURE
P R Z Y N O J I  CO  T Y D Z IE Ń

BIBLIOTEKA DZIEL 
WYBOROWYCH
W B I E Ż Ą C Y M  T Y G O D NI U :

Selma Lagerlof

„Wyfclęty” (t.ll „Hyrzutha” )

— W zeszycie majowym najlepszego 
angielskiego pisma dla dzieci „The Mer- 
ry — Go — Round” ukazały się dwa wier­
sze J. K. Iłłakowicz z cyklu „Rymy dzie­
cięce” („The Yellow Poem” i „The Rab- 
bit”) we własnym przekładzie autorki.

— W nr, 2 „Revue de l’Universite" 
ukazał się artykuł Haliny Izdebskiej, do­
tyczący naszej najnowszej produkcji po­
wieściowej. Artykuł daje ogólną charak­
terystykę współczesnej powieści polskiej, 
opierając ją na dziełach Żeromskiego, 
Struga, Iwaszkiewicza („Hilary, syn 
buchaltera”) i Słonimskiego („Teatr 
w więzieniu”), poczem omawia szczegó­
łowo twórczość Kadena i „Żywe kamie­
nie” Berenta.

— ,,L'Opinion” z dn. 21 marca b. r. 
przynosi notatkę o „Buncie” Reymonta.

— Paryska „Comoedia” z dn, 18 maja 
b. r, przynosi artykuł E. Woronieckiego 
o przedstawieniach „Don Juana" w Tea­
trze Narodowym i „Świętej Joanny” 
w Teatrze Polskim; artykuł zdobią zdję­
cia p. Malickiej, p. Węgrzyna i dekora­
cje V aktu „Don Juana”. — W nr. 8 
włoskiej „Comedii” znajdujemy szereg 
zdjęć ze „Świętej Joanny" w Teatrze 
Polskim.

— „Der Graal” zamieszcza entuzja­
styczną ocenę książki Ossendowskiego 
„Przez kraj zwierząt, ludzi i bogów", na­
zywając ją jedną z oryginalniejszych i 
najwspanialszych nowoczesnych książek 
podróżniczych. Krytyk podkreśla zalety 
narracyjne Ossendowskiego, jego rzeczo­
wość i brak wszelkich politycznych ten- 
dencyj, czy to bolszewickich czy anty- 
bolszewickich.

— W nr. 6 „La Revue Bleue" znajdu­
jemy obszerne sprawozdanie z książki Pil­
skiego „Rok 1920“ w artykule „La guer- 
re polono-russe de 1920”. Autor recenzji 
zaznacza, że Piłsudski nie jest teorety­
kiem wojennym, ale podkreśla jego twar­
dą wolę i intuicję strategiczną.

— L. Dumont - Wilden ogłasza w 
nr, 7 pisma „La Revue Bleue" artykuł 
p, t. „Łes manoeuvres contrę la Pologne 
et la paix europeenne”, a p, Adam Pia­
secki w nr. 8 artykuł p. t. „Comment la 
Pologne a assaini ses finances”,

— Andrzej Lamande domaga się w 
„Renaissance” porozumienia krytyków 
literackich w sprawie omawiania nowych 
książek natychmiast po ukazaniu się ich 
z druku i jednocześnie, tak jak to czy­
nią po premjerach krytycy teatralni.

— W Pradze urządzono wystawę książ­
ki sowieckiej.

— We Francji utworzyło się specjal­
ne towarzystwo, mające na celu wyda­
wanie książek ilustrowanych.

— Inżynier indyjski, pochodzenia fran­
cuskiego, nazwiskiem Dina, ofiarował 
francuskiej Akademji Nauk około 40 
miljonów franków na wzniesienie obser- 
watorjum astronomicznego: będzie ono 
zbudowane w Alpach i zaopatrzone we 
wszystkie najdoskonalsze urządzenia i 
instrumenty.

— Ch. W. Elliot, jeden z najwybitniej­
szych pedagogów amerykańskich, ogłosił 
listę dziesięciu mężów, w jego mniemaniu 
najbardziej zasłużonych dla ludzkości. 
Są to: Arystoteles, Gallileusz, Leonardo 
da Vinci, Milton, Szekspir, Locke, Kant, 
Bacon, Newton i Emerson. Z wielkich 
wychowawców ludzkości ostatnich dwóch 
stuleci Elliot wymienia nadto: Adama 
Smitha, Faradaya, Stuarta Milła, kazno­
dzieję Channinga, rektora uniwersytetu 
Manna, Herberta Spencera, Renana, 
Darwina i Pasteura. Jak widzimy, lista 
amerykańskiego pedagoga uwzględnia 
prawie wyłącznie przedstawicieli rasy an­
glosaskiej.

„ I S K R Y ”
TYGODNIK DLA M ŁODZIEŻY

nr. 21
Kazimierz Sosnowski: Defilada wojsko­
wa. — Tadeusz Radliński: Sto dni w
trzech częściach świata. — Zbigniew 
Sosnowski: Żaby w terrarjum. — T. C. 
Bridges, tłum. M. Czarnocka: Napo­
wietrzni żeglarze. — Kazimierz Rosin- 
kiewicz (Rojan): Złoty sen Lamikai. — 
E. Kłoniecki: Zielone Świątki. — Antoni 
Urbański: Brodnicka forteca nad Drwę­
cą. — Z życia młodzieży, — Niepróż- 
nujące próżnowanie. — Nasze listy. — 

Rozrywki. — Gazetka.

Cena zł. 0.45

REYM O NT W PARYŻU

NOWY TOM CONRADA!

S M U G A  C I E N I A
Zbiorową edycję pism wielkiego prozaika angielskiego w języku pol­

skim powiększył nowy tom, w d e s k o . p r z e k ł a d z i e  J a d w i g i  S i e n k i e ­
wi c z  ów n y.

Powieść, zatytułowana „SMUGA CIF.NIA", jest to wspaniała wizja 
zmagania się woli człowieka z tajemniczą i niezbadaną potęgą żywiołów: 
oceanu, wichru, burzy i wszelkiego rodzaju przeciwności, sprzysięgających 
się przeciwko osamotnieniu i bezradności człowieka.

Z walki takiej człowiek wychodzi hartowniejszy i mądrzejszy, w tern 
zmaganiu jednak — kładącem się na życiu niby smuga cienia — traci zazwy  ̂
czaj czarowną ufność i lekkomyślność młodości, jako kosztowny okup za 
hart i doświadczenie

W książce tej, może silniej niż w innych, uderza największy czar 
twórczości Conrada: prawda i głębia przeżyć, które wydźwigają każde słowo 
do najwyższej potęgi uczucia i artyzmu.

POPRZEDNIO WYDANE DZIEŁA CONRADA

W  O C Z A C H  Z A C H O D U
C ena zł. 8  —

„Z pozoru ,,W oczach Zachodu'1 przypominać może powieści Dosto­
jewskiego. W gruncie Conrad stoi ponad prawdą życia ukazywaną i przeży­
waną przez Dostojewskięgo, którego, mówiąc nawiasem, nie znosił... książka 
ta dla oczu Zachodu była rewelacją, na które nie były one przygotowane. 
Jest to chyba jedna z najznakomitszych rzeczy o Rosji"

S te fan  K ołaczkow ski („Przegląd Współczesny")

M I Ę D Z Y  L Ą D E M  A  M O R Z E M
C ena zł. <}.—

„Krytyka angielska zgodziła się jednogłośnie, że J. Conrad jest naj­
tęższym prozaikiem doby współczesnej („Tygodnik Illustrowany")

„Triumf Conrada jest także triumfem naszego genjuszu narodowego, 
który zabłysnął cudownem światłem na odmętach mórz i dalekich lądach"

(„Gazeta Lwowska")

S Z E Ś Ć  O P O W I E Ś C I
C ena zł. 7 . 5 0

„Wielki pisarz... Utwory J. Conrada to w chwili obecnej ostatnie słowo 
powieściopisarstwa wogóle, doprowadzonego do perfekcji" („Słowo")

„Psychologja osób działających jest wycieniowana przecudnie, każda 
z nich występuje przed nami z niezapomnianą wyrazistością i plastyką... 
Ta metoda pisania sprawia czytelnikom głęboką satysfakcję" („Głos Narodu")

F A N T A Z J A  A L M A Y E R A
Cena zł. 5 -5 0

„Każdy w tej książce znajdzie czar dla siebie. Wzruszy ta książka 
i zajmie, porwie fantastycznością, przykuje uwagę czarem słowa"

Adam  Z ag órsk i („Kurier Poranny")
„Co się tyczy artyzmu „Fantazji Almayera", jego fenomenalność 

polega na tern, że ., wyrósł jak kwiat z nasienia treści... im więcej zapo­
mina się drobne szczegóły—tern uporczywiej zaczynają wrzynać się w nasze 
uczucia iej linje zasadnicze. Zapomina się nawet o zakończeniach rozdzia­
łów, które są same w sobie arcydziełem liryki—a coraz częściej wpada w nas 
waga całości, owo głębokie, wielkie spojrzenie w ludzkość"

A dam  G rzym ała-S ied leck i („Rzeczpospolita")

Księgarnia E. WENDE i S—
Warszawa, Krakowskie-Przedmieście 9, telefon 14-15

Do nabycia we wszystkich księgarniach kolejowych „RUCHU"
Komplety oprawne w płótno dia bibljotek 

poleca księgarnia T-wa „RUCH", Warszawa, Poznańska 38 
Przy zamówieniu od 200 zł. wzwyż— na cztery raty.

Plebiscyt czytelników „Wiadomości Literackich1'
W numerze poprzednim „Wiadomości Literackich" umieściliśmy 

szczegółowe uzasadnienie wielkiego plebiscytu, zorganizowanego przez 
redakcję „Wiadomości Literackich". Pytanie, które „Wiadomości" po­
stawiły czytelnikom, brzmi: „Których pisarzy przedewszystkiem wy­
bralibyśmy do akademji literatury polskiej, gdyby taka akademja 
powstała"? Założyliśmy przytem dwie rzeczy: 1) że do akademji, 
prócz literatów w ścisłem znaczeniu tego słowa, powinni wejść rów­
nież krytycy, historycy literatury, filologowie oraz historycy — ci histo­
rycy, którzy są uczonymi i artystami równocześnie; 2 ) że akademja 
składałaby się z trzydziestu członków.

W stawianiu kandydatur czytelnicy mają zupełną swobodę. Po­
nieważ jednym z głównych celów akademji winno być pielęgnowanie 
czystości i piękności języka polskiego, więc jasną jest rzeczą, że czytel­
nicy na te walory poszczególnych pisarzy najdokładniejszą winni zwrócić 
uwagę. Biorąc przykładowo: filozof czy nawet publicysta, którego 
forma wypowiedzenia wyjątkowemi odznacza się zaletami, może 
wejść do akademji. Powtarzamy zresztą raz jeszcze: każde nazwisko, 
dla tych czy innych powodów wysunięte przez czytelnika, znajdzie się 
na liście kandydatów.

W poprzednim numerze wypowiedzieliśmy opinję, że pisarzy naj­
młodszych, którzy debjutowali dopiero w czasie wojny i po wojnie, 
nie należy wybierać do akademji. Jest to atoli tylko pogląd „Wiado­
mości". Czytelnicy — wyjaśniamy to na skutek szeregu interpelacyj — 
mogą wysuwać jakie chcą kandydatury, choćby najmłodszych.

Komunikujemy dalej, — co zresztą jest samo przez się zrozu­
miałe, — że za wybranych do akademji uważać będziemy tych pisa­
rzy, którzy otrzymają największą ilość głosów.

Poniżej podajemy warunki głosowania i listę nagród.

WARUNKI GŁOSOWANIA:
1. Każdy czytelnik „Wiadomości Li­

terackich" może brać udział w plebiscy­
cie, pod warunkiem załączenia do odpo­
wiedzi specjalnego kuponu, wyciętego 
z numeru „Wiadomości”, a dołączanego 
przez cały czas trwania konkursu (w nu­
merze bieżącym kupon znajduje się w na­
główku, na str. 1),

2. Głosowanie jest zasadniczo jawne, 
w odpowiedzi należy podać nazwisko 
i dokładny adres. Wolno jest również 
składać głosy anonimowo, w tym wypad­
ku atoli należy dołączać zapięczętowaną 
kopertę z nazwiskiem i adresem; koperta 
ta będzie otwarta tylko w razie przyzna­
nia nagrody głosującemu.

3. Głosuje się na trzydziestu kandyda­
tów; nie wolno podawać więcej niż trzy­
dzieści nazwisk; w tym wypadku nazwi­
ska zbyteczne będą skreślane od końca 
złożonej listy. Nie wolno jest oddawać po 
kilka głosów na jednego kandydata; takie 
kumulowane głosy będą liczone za jeden. 
Porządek na liście nie gra roli. Oprócz 
nazwisk, należy podawać także imiona 
pisarzy, dla uniknięcia ewentualnych nie­

porozumień, o ile istnieje dwóch pisarzy 
tego samego nazwiska.

4. Na podstawie rezultatów plebiscytu 
będzie sformowana lista pisarzy wybra­
nych do akademji. Odpowiedzi najbardziej 
zbliżone do tej listy otrzymają nagrody, 
przyczem im odpowiedź bardziej będzie 
zbliżona do rezultatu, tern wyższa przy­
padnie jej nagroda,

5. W razie kilku odpowiedzi równo­
ważnych nagrody będą rozlosowane.

6. Odpowiedzi należy nadsyłać pod 
adresem redakcji „Wiadomości Literac­
kich” (Warszawa, Złota 8) do dn. 15 lipca 
1925 r. włącznie, przyczem obowiązuje 
data stempla pocztowego. Redakcja za­
strzega sobie prawo przedłużenia terminu 
konkursu. Rezultaty konkursu muszą być 
ogłoszone najpóźniej w dwa tygodnie po 
zamknięciu konkursu. Nagrody będą prze­
słane natychmiast po ogłoszeniu rezulta­
tów,

7, Redakcja zastrzega sobie prawo o- 
głaszania wyników głosowania w czasie 
jego trwania. Rezultaty te atoli w żadnym 
razie nie mogą być ogłaszane podczas 
dwóch ostatnich tygodni trwania konkursu.

N A G R O D Y
I nagroda wynosi zł, 200 — (dwieście zło­
tych) w gotowiźnie.
II—IX nagrody stanowią cenne książki 
ofiarowane przez szereg firm księgar­

skich. Mianowicie:
II: WACŁAW CZARSKI i S-ka — kom­

plet dotychczasowych wydawnictw
(„Miasto mojej matki” Kadena-Band- 
rowskiego, „Wiatraki” Broniewskiego, 
„Korsarz" Conrada, „Kasydy” i „Księ­
życ wschodzi” Iwaszkiewicza, „Druga 
ojczyzna” Lieberta, „Ordery i odzna­
czenia Rzeczypospolitej Polskiej” Łozy, 
„Dom nad łąkami" Nałkowskiej, „Świę­
ta Joanna” Shawa, „Pokolenie Mar­
ka Świdy" Struga), wartości zł. 58.90. 

III: BIBLJOTEKA DZIEŁ WYBORO­
WYCH 30 tomów „Bibljoteki Dzieł 
Wyborowych", z tego 26 tomów opra­
nych w półpłótno, a 4 tomy w płótno, 
wartości zł. 52.20,

IV: KSIĄŻNICA-ATLAS — siedem to­
mów pism Platona w przekładzie prof. 
Władysława Witwicfciego, wartości 
zł. 42.—

V: M. ARCT — „Jan Sobieski" Artura 
Śliwińskiego, w oprawie płóciennej, 
wartości zł. 32.—

VI: F. HOESICK—„Wspomnienia" Leona 
Bilińskiego, 2 tomy, wartości zł. 28.— 

VII: E. WENDE I S-KA — cztery tomy 
powieści Conrada, wartości zł. 26.50. 

VIII: GEBETHNER I WOLLF — „Podró­
że" gen, Bronisława Grąbczewskiego, 
2 tomy, wartości zł, 16.—

IX: „BIBLJOTEKA POLSKA” — Dzieje 
literatury polskiej" prof, Aleksandra 
Brucknera, 2 tomy, wartości zł. 16.— 

X: „OSSOLINEUM” — „Historja litera­
tury rosyjskiej" prof. Aleksandra 
Brucknera, 2 tomy, wartości zł. 16.— 

Nagrody XI—XX stanowią półroczne pre­
numeraty „Wiadomości Literackich" 

i „Skamandra".
XI—XV: pięć prenumerat półrocznych 

„Wiadomości Literackich", wartości 
_  zl. 13.— każda.

XVI—XX: pięć prenumerat półrocznych 
„Skamandra", wartości zł. 8.— każda.

Nr. 5 Z CHŁEGO SWIHTH
R. de BETTEX: „Co mówią kamienie Afryki północnej” (13 ii.) — ESTEWI: 
„Ojciec humbugu”, nowe wydanie pamiętników Phineasa Taylora Barnuma 
(11 il.)—BRUNO WINAWER: „Dwieście miligramów”, nowela (5 il. J.Zaruby)— 
JERZY SZWAJCER (JO T E S): „Jak karykaturzysta chwyta podobieństwo” 
(22 il.)—ARTUR SCHROEDER: „Una piccola favola” (5 il. K. Mackiewicza) — 
Inż. ST. BURZYŃSKI: „U detektywów nauki” (8 il.) — WANDA MELCER- 
RUTKOWSKA: „Życie ludzi i zwierząt w Anatolji" (6 zdjęć fot. prof. Rostafiń­
skiego)— Inż. SZCZEPAN JELENSKI: „Alchemja XX stulecia” (8 il.) — Tre­
sura psów do filmu (5 il.)—AL. ŚWIDW1ŃSKI: ,Jak samemu urządzić sobie 
radjo” (2 il.) — Dr. EDWIN PRETT: „Kronika filatelistyczna” (4 il.) — K. GI- 
LEWICZ: „Rozrywki umysłowe” — K. MAKARCZYK: „Szachy” — Odpo­

wiedzi grafologa
Trójbarwna okładka wedł. rys. M.BEREZOWSKIEJ. W numerze 89 ilustracyj 

C e n a  n u m e r u  t y l k o  zł. 1.80

Do nabycia we wszystkich księgarniach, filjach księgarni 
kolejowych „ R U C H ” oraz kioskach gazetowych

W ydawnictwo Bibljoteki D zieł W yborowych, W arszaw a, Sienkiew icza 12

BANKIET NA CZEŚĆ WŁ. 57. REYMONTA 
r w sali Renaisance w Paryżu
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Z krakowskiej strażnicy sztuki
P ię k n a  k a r t a  d z i a ł a l n o ś c i  T e o t i la  T r z c iń s k ie g o

„L is ty  z T e a t r u ”
Kraków literacki i artystyczny cierpi 

na perjodyczny upływ sił wskutek emi­
gracji wybitnych talentów do Warszawy, 
Proces ten, który zaczął się już przed 
wojną, w latach ostatnich przybrał na 
sile w stopniu, który poważnie zagraża 
kulturalnemu status quo antę dawnych 
„polskich Aten“. Miejscowe dziennikar­
stwo, literatura i teatr oddały najlepsze 
swe talenty stolicy, co więcej, tę sza­
nowną, ale bardzo kosztowną rolę rezer-

TADEUSZ ŚWIĄTEK

wuaru sił pełnią one nadal, choć do­
pływ talentów młodych nie może oczy­
wiście nadążyć eksportowi. Prowadzi to 
nieuchronnie do strywjalizowania opinji 
literackiej, skurjerkowania publicystyki 
i rozzuchwalenia wszelakiego piśmienne­
go partactwa, które sięga po wakanse, 
niedawno jeszcze zajmowane przez lu­
dzi powołanych,

W tej zniżce jakości i gustów Teatr 
im. Słowackiego ze zdumiewającym upo­
rem stoi na straży dostojnych tradycyj 
sceny Słowackiego i Wyspiańskiego, 
Za mało się wie i za mało mówi się 
w Polsce o tym teatrze, W atmosferze 
podwórkowych intryg i komeraży, w u- 
stawicznym nastroju przesileniowym, 
stwarzanym przez osobiste apetyty i ani­
mozje, wspierane przecherkami politycz- 
nemi, — teatr ten mimo skromnych 
swych środków materjalnych nie tylko 
strzeże pilnie swego artystycznego po­
ziomu, nie tylko nie czyni zeń jednego 
kompromisu na prawo, na lewo, ani na 
dół, ale tworzy rzeczy, które mogą być 
■Wzorem dla innych teatrów w Polsce,

Że był i jest pepinjerą talentów 
aktorskich, to wiadomo powszechnie, bo 
wskazują na to nazwiska pierwszych 
aktorów warszawskich, którzy wyszli 
niemal wszyscy ze szkoły krakowskiej. 
Ale już mniej jest wiadome, że tu two­
rzy się też w przeważnej mierze reper­
tuar polski, oczywiście nie ten, który 
dyktowany jest przez agencję teatralną 
lub przez snobizm dyletantów, ale który 
staje się trwałym nabytkiem teatru w za­
kresie twórczości zarówno obcej jak

krakowskie „Listy z Teatru", Trzciński 
przybrał sobie w tym sezonie do współ­
pracy w charakterze dramaturga Tadeu­
sza Świątka, świetnego krytyka teatral­
nego, i obaj ci ludzie w niezasobnym 
teatrze krakowskim stworzyli rzecz, na 
którą nie zdobył się żaden z bogatych 
teatrów stołecznych, miejskich czy pry­
watnych. „Listy z Teatru" nie są bo­
wiem pismem teatralnem zwykłego ty­
pu, t. zn, pele-mele rozmaitości, w któ­
rych chudy artykuł wstępny „treści za- 
zadniczej" ugarnirowany jest bogato 
wianuszkiem wzmianek, natchnionych 
reklamą i plotką, szczodrze zilustrowa­
ną podobiznami pań i panów w malow­
niczych pozach. „Listy z Teatru" są ro­
dzajem rozumowanego programu. Są to 
broszury, przeważnie dwu _ arkuszowe, 
które towarzyszą ważnym zdarzeniom re­
pertuaru krakowskiego i mają za zada­
nie wprowadzić widza w atmosferę pre- 
mjery, wyczerpując w sposób doskonały 
kompleks zagadnień, związanych z da- 
nem zjawiskiem. Kto wie, jak trudno 
jest w Polsce o dobry artykuł, ten oce­
ni, ile talentu i pracy wymaga skompo­
nowanie zeszytu na dany temat i na 
dany termin, w sposób, który nie tylko 
nie nosi znamion pośpiechu i dorywczo- 
ści, ale kontrolowany jest czujnie my­
ślą wychowawczo-estetyczną i Wysokiem 
poczuciem odpowiedzialności.

Ukazało się dotychczas sześć zeszy­
tów, poświęconych kolejno: Rittnerowi 
(premjera „Wrogów bogaczy"), Wyspiań­
skiemu („Legjon"), współczesnemu tea­
trowi rosyjskiemu i niemieckiemu („Idjo- 
ta“ Dostojewskiego i „Romans krymi­
nalny" Kaisera), Claudelowi („Zwiasto­
wanie"), nowościom polskim (Zegadłowi­
cza „Alcesta" i inne), wreszcie Szeks­
pirowi („Juljusz Cezar"). Niepodobna 
rozpatrywać tu bogatej ich treści. Nie 
tracąc nic na aktualności, są to mimo to 
rzeczy trwałej wartości, które związane 
w rocznik, stanowić będą dokument tea- 
trologiczny wysokiej ceny dla miłośnika 
i badacza. Niema w nich rzeczy pustych 
ani obojętnych. Są ściśle literackie i in- 
scenizacyjno - reżyserskie, są wszystkie 
mocne, istotne i doskonale napisane. Pi­
sali między innymi: Dyboski, Haecker, 
Hulewicz, Lorentowicz, Rostworowski, 
Siedlecki, Sinko, Srokowski, Świątek, 
Tretiak, Wandurski, Zegadłowicz. Ale 
pojawiają się też artykuły zupełnie doj­
rzałe, sygnowane nazwiskami nowemi: 
Brahmer, Chodecki, Mayen i in. W każ­
dej kwestji wyszukuje redaktor specjali­
stów; zeszyt przepełniony po brzegi tre­
ścią, wzmacnia jeszcze niezmiernie boga­
tą, nieraz kilkanaście pozycyj obejmują­
cą chrestomatją głosów, oświetlających 
dane zjawisko z różnych punktów v,:dze- 
nia, przez co zeszyt zyskuje charakter 
studjum dyskusyjnego (por. numer clau- 
delowski i szekspirowski). Słowem: wy­
dawnictwo pierwszorzędne, w Polsce je­
dyne w tym rodzaju. Znamy podobne 
wydawnictwa teatrów zagranicznych 
(„Blatter des Deutschen Theaters", „Burg- 
theater-Blatter"). Żadne z nich równać 
się nie może z krakowskiemi „Listami z 
Teatru". Są one więc także wobec tea­
trów zagranicznych, dokąd docierają, 
mocnem świadectwem kultury polskiej.

TEOFIL TRZCIŃSKI

swojskiej. Inicjatorem tym, pełnym twór­
czych pomysłów i wysokiej kultury tea­
tralnej, jest dyrektor Teofil Trzciński, 
który od lat siedmiu trwa na swej pla­
cówce, nie dając się skusić syrenim 
wdziękom stolicy, jeden z „pięciu spra­
wiedliwych", którzy pozostali w dzisiej­
szym Krakowie z doby jego „okresu 
złotego". Nie chcemy tu dziś mówić 
o ściśle teatralnej pracy Trzcińskiego, 
jednego z najlepszych reżyserów w Pol­
sce. Chcemy natomiast zwrócić uwagę 
na wybitny czyn twórczy, jakim jest 
powołanie do życia nowego, nieznanego 
u nas typu pisma teatralnego, jakim są

Świadczą, co zdziałać potrafią, w nie­
sprzyjających okolicznościach, entuzjazm, 
talent i wysokie pojmowanie swego po­
wołania. Powtarzamy: wzór do rychłego 
naśladowania dla teatrów stolicy *),

*) Warto „porównać" te „Listy z Tea­
tru" ze streszczeniami sztuk, dołączane- 
mi ostatnio do programów p. Szyfmana, 
Straszliwa polszczyzna tych streszczeń 
powinna rumieńcem wstydu okryć twarz 
kierownika „literackiego" teatrów Pol­
skiego i Małego, Jeżeli za co jest on 
w tych teatrach odpowiedzialny — to 
chyba za to?

Teatr
Teatr „Szkarłatna Maska“: „Dybuk", le­
genda dramatyczna w 3 aktach S, An- 
skiego; wolny przekład i inscenizacja 
Andrzeja Marka, reżyserował tłumacz,

dekoracje wykonał Józef Wodyóski.

Nie jest to misterjum religijne. Jest to 
piękna współczesna sztuka, oparta na mo­
tywach zabobonu, czerpiąca soki raczej 
z magicznej czarnej „Kabały", niż z su­
chych kart „Talmudu". Jeśli szukać 
wpływów, odnaleźć je możemy w pew­
nych podobieństwach sytuacyjnych „We­
sela", ogólny zaś nastrój sztuki często 
przypomina „Dziady", „Dybuk" — to głę­
boka i wzruszająca historja miłości. Dwo­
je kochanków, związanych ze sobą węz­
łem astralnym, przeznaczonych sobie, ży­
cie bezlitośnie rozdziela. Młodzieniec pa­
da martwy na wieść o małżeństwie córki 
bogacza. Duchy ludzi umarłych zbyt mło­
do nie przechodzą do wieczności, błąkają 
się niewidoczne wśród nas, wcielają się 
w łudzi, rośliny i zwierzęta, szukając dro­
gi oczyszczenia. Duch taki czasem wciela 
się w ciało osoby bliskiej. Ten rodzaj 
opętania nazywa się u Żydów „Dybu­
kiem". Chonen po śmierci, jako Dybuk, 
wchodzi do ciała ukochanej. Kiedy wielki 
cudotwórca mocą zaklęć wypędza nie­
szczęsnego ducha, dziewczyna umiera, aby 
jej dusza mogła razem z duszą ukochane­
go wyjść z kręgów ziemskich.

Na tle tego ładnie i prosto przepro­
wadzonego dramatu autor pokazuje nam 
cały korowód scen z życia Żydów pol­
skich. Zapoznaje nas z mistycznym świa­
tem ghetta, z obyczajami, zabobonami 
i pełnym powagi biblijnej obrzędem reli­
gijnym. Bliskie, ale nieznane nam środo­
wisko potęguje wrażenie tego dramatu.

W ponurej bóżnicy w mroku siedmio- 
ramiennych świeczników, wśród ksiąg 
„Tory", w płaczu modlitwy — zmysłowa, 
gorąca miłość do Sulamity, werset z „Pie­
śni nad pieśniami" dzwoni jak sierp żni­
wiarza z pogodnej i pełnej słońca ziemi 
judzkiej. Meyrinkowskie ponure sceny za- 
klinań, cmentarne, chłodne powiewy 
śmierci — kończą akt trzeci, który jest 
epilogiem tragicznej miłości rozłączonych 
kochanków.

Sztuka ta nie jest spekulacją na ży- 
dostwie. Nie jest to także dzieło wiel­
kiej miary ani głębszego znaczenia — ale 
dobrze zbudowana i szczerze odczuta o- 
powieść poetycka o wybitnych walorach 
scenicznych. To zaś, że dramat poparty 
jest rodzajowością środowiska, a nade 
wszystko opiera się na efekcie rytuałów 
i przypowieści talmudycznych, nie obcią­
ża w niczem autora. Jest to metoda lite­
racka, usprawiedliwiona indywidualnym 
stosunkiem do istniejącego materjału.

Inscenizator „Dybuka" zbyt nieśmiało 
poszedł w kierunku widowiska areali- 
stycznego. Pragnął on pogodzić wierność 
w odmalowaniu środowiska z mistycyz­
mem głównych postaci. Najwięcej zawinił 
tu dekorator. „Dybuk" prosi się o opra­
wę malarską w charakterze bardzo, współ­
czesnym. Szagal powinien był posłużyć 
za wzór.

Podobno wileńscy aktorzy żydowscy 
grali „Dybuka" kapitalnie, z dynamiką
1 precyzją aktorów chińskich. Z naszych 
wykonawców na czoło wysunęła się p, 
M y s ł a k o w s k a ,  Była skupiona w so­
bie, bezbronna i przybita fatalizmem swej 
miłości. Poprawny był p. B i e g a ń s k i ,  
B r y d z i ń s k i  nie podołał roli i gubił 
się w zmiennych akcentach i nieopanowa­
niu pamięciowem tekstu. G a w l i k ó w -  
s k i raził zbytnią oschłością głosu. Na 
wyróżnienie zasługuje statysta grający e- 
pizodyczną rolę żebraka-kaleki. Ucharak- 
teryzowany na wzór świetnego obrazu Ja- 
kowlewa, w swej niemej roli był najwy­
mowniejszym aktorem zespołu. Zaznaczyć 
trzeba jeszcze bardzo śmieszny akcent 
paru podrzędnych wykonawców. Grając 
Żydów, uważali za stosowne mówić po 
polsku z żydowskim akcentem. Jest to 
równie na miejscu, jak wymawianie z fran­
cuska w sztukach tłumaczonych z fran­
cuskiego.

Tłumaczenie, tylko poprawne, podnio­
sło jednak sztukę do wyżyn prawdziwego 
języka. Wierzyć możemy w piękno języ­
ka hebrejskiego, trudno nam. jednak u- 
znać żargon za materjał wystarczający do 
wypowiadania się literackiego.

Antoni Słonimski.*
Pan S, J , G. z „Gazety Porannej —

2 grosze" przestraszył się Dybuka, Zląkł 
się tego, że Żyd po żydowsku napisał do­
brą sztukę. Zaręczam panu S. J. G., że 
nie ma się czego przerażać: literatura na­
sza jest dość potężna, aby mogła się nie 
obawiać konkurencji p. An-skiego, Jeśli 
mi się zdarzy poznać jakiekolwiek warto­
ściowe dzieło literackie, bez względu na 
narodowość autora doznaję pozytywnego 
uczucia radości. Pan S. J , G,, znany wiel­
biciel Szyfmana, który grywa właśnie 
wymieniane z przekąsem sztuki Savoira 
lub Winawera, zachwyca się każdą bred­
nia wystawioną na scenie, pisząc zaś o 
„Dybuku", nie może się pozbyć naiwnego 
antysemityzmu swego kolegi Orenszteina. 
Antysemityzm prasy polskiej robiony jest 
prawie wyłącznie przez Żydów, pan S.
J. G, może więc nawąchać się czosnku 
w swojej redakcji lub najbliższych zaprzy­
jaźnionych pismach i nie musi poto cho­
dzić na „Dybuka". Wykwint i elegancja, 
z jaką pan S. J . G. zatyka sobie nos 
wobec ghetta, jest o tyle zbędny, że ten 
sam zapach bije z krzeseł teatru, 
i znacznie niemiłej pachnący Żydzi przyj­
mowani są w sferach pana S. J, G. Na- 
pewno ze sztuki An-skiego, z tego reli­
gijnego, oderwanego od życia mistycyzmu, 
nie wieje ten zapach spekulacji, który bu­
cha z ogłoszeń bogatej finansjery żydow­
skiej w jubileuszowych numerach „Gaze­
ty Warszawskiej". Pan S. J , G, przyznaje 
się, że zazdrości „Einsteinowi i Przepiór­
ce" inteligencji. Pan S. J . G. tyle pewnie 
wie o Einsteinie, co my o inteligencji pa­
na S. J. G. Jeśli zaś tę inteligencję ma 
uosabiać Przepiórka, to naprawdę panu
S. J , G, uciekła przepióreczka w proso.

as.

W y w i a d  z J a c k i e m  C a t e l a i n
B r u k s e l a ,  w maju 1925.

Nie wiem, co jest przykrzejsze: dawać 
wywiad, czy robić wywiad? Rzadko kie­
dy interview dziennikarskie wychodzi po­
za ramy utartego konwencjonalizmu i ba­
nalności; dlatego też cieszy mnie moż­
ność drukowania rozmowy z Jackiem 
Catelain, indywidualnością nawskroś ar­
tystyczną, wybitnie inteligentną i wy­
kształconą.

Catelain, bożyszcze Paryżanek, dwu­
dziestosiedmioletni młodzieniec, jasny, 
szczupły, wytworny, przyjął mnie po raz 
pierwszy w salonie hotelu „Pałace" w 
Brukseli.

— Nie myślałem nigdy o kinie. Wszy­
stko co pan chce, ale nie kinematograf. 
Stary zamek we Flandrji był świadkiem 
moich artystycznych wzlotów i upadków. 
Zacząłem od muzyki, ideałem moim był 
Wagner, którego opuściłem dla literatu­
ry; napisałem tragedję ni mniej ni więcej 
tylko w dwudziestu aktach. Cóż dziwne­
go? Były to grzeszki młodości: miałem 
wówczas lat jedenaście.

Od tonów i pieśni przerzuciłem się do 
królestwa barwy. Jako malarz robiłem 
dość duże postępy i paletę rzuciłem do­
piero w r. 1916; zdradziłem ją dla... cięż­
kiej artylerji,

W rok później mój serdeczny przyja­
ciel, literat i dziennikarz Marcel L'Her- 
bier, proponuje mi zajęcie się kinem. Zgo­
dziłem się. „Le torrent" był moim pierw­
szym filmem. Kino—ten „Strumień"—po­
rwało mnie, porwała mnie praca pod kie­
runkiem L’Herbier,( który całą swoją wie­
dzę techniczną, poczucie estetyczne i in­
dywidualne teorje ruchu i obrazów, 
wszystko to, co dziś się określa jako „film 
L'Herbier", — usiłował zrealizować wła­
śnie głównie przeze mnie. Mam nadzieję, 
że znalazł wykonawcę i współpracowni­
ka, który go pojął i odczuł.

Czyż mam panu wyliczać całą serję 
obrazów, robionych następnie dla towa­
rzystwa „Gaumont"? Najbardziej znane z

tych filmów noszą tytuły: „Le carnaval 
des verites“, „L'homme du large", „El 
Dorado" i „Don Jouan et Faust".

— Obrazy te zjednały panu sławę, stał 
się pan ideałem kobiet.

— Na nieszczęście.
_ ?
— Ileż razy przeklinałem moją t. zw, 

„urodę". Zmusza mnie ona do kreowania 
ról, które kojarząc się z moją postacią, są 
sprzeczne z moją psychiką, jak np. w

JA C E K  CATELAIN

„Koenigsmark", dziele Leonce Perreta, 
Mym istotnym dążeniom i zamiłowaniom 
dałem wyraz w dwóch filmach, w których 
byłem reżyserem i wykonawcą; są to „Le 
marchand de plaisirs" i „La galerie des 
monstres", w których odbiegłem daleko 
od genre'u ról „jeune premier",

— A pana obecne i przyszłe projekty?
— Po dziwnej „Inhumaine" i roman­

tycznym „Prince charmant" rozpocząłem 
pracę pod kierunkiem Roberta Wiene, 
twórcy „Gabinetu dr. Caligari", nad fil­
mem „Kawaler srebrnej róży", podług 
opery Ryszarda Straussa, Główny nacisk 
położę w tej interpretacji na wystylizo­
wanie postaci, wycieniowanie drobiazgo­
we elegancji i wytworności „kawalera".

— A później?
— Następnie przystąpię do roli, o 

której marzyłem od dawna, postaram się 
przekonać przeciwników kina, że potra­
fi ono oddać wszystkie odcienie i uśmie­
chy, nawet tak subtelne, jak Oskara Wil­
de. Będzie to „Portret Doriana Graya",

— A jaki jest pana stosunek do „siód­
mej" sztuki?

— Przedewszystkiem zastrzegłbym się 
przeciwko określeniu kina sztuką. Czem 
ono jest? Ruchem, mechanizmem, działa­
niem poczętem z niczego. — Kino jest 
życiem, nie będąc niem może istotnie.

Po siedmiu latach pracy zrozumiałem 
wiele, pojąłem środki, jakiemi winien roz­
porządzać artysta, uprzytomniłem sobie, 
że w kinie nie chodzi o to, aby m ó c 
s t a ć  się postacią odtwarzaną, lecz by 
nią być .  Aby tego dokazać, trzeba po­
siadać lub wyrobić w sobie dar widze­
nia siebie samego przed aparatem, trzeba 
poznać siebie, swe wady i ułomności,, al­
bowiem to co s ł o w o  m ó w i  — oblicze 
o z n a c z a .  Mowa narzuca nam myśli, o- 
braz je suggeruje, i do samych słuchaczy 
należy wypełnienie swemi uczuciami 
przestrzeni między milczeniem ekranu a 
nimi. Aktor jest początkiem i końcem 
przebiegających uczuć i on ponosi odpo­
wiedzialność za ich wysokość i trwałość.

— Wierzy pan w przyszłość kina?
— Tak. Siłę swoją czerpie kino w za­

letach rytmu, linji, harmonji ruchu, wy­
mowy milczenia, jest jakby syntezą nau­
ki, literatury, aktorstwa, przemysłu i 
sportu.

A przedewszystkiem kino jest młode!

Józef Welski.

T O W .  W Y D A W N I C Z E

W A C Ł A W  C Z A R S K I  I
w Warszawie, Marszałkowska 113,

P O L E C A :
BANDROW SKD K AD EN  }.: Miasto mojej matki (nowele) 

BRONIEWSKI W .: Wiatraki (poezje) 

CON RAD-KORZEN IOW SKI Korsarz (powieść) 

IW A SZK IEW ICZ Księżyc wschodź: (powieść)

„ ,, Kasydy (proza)
LIEBERT J.: Druga ojczyzna (poezje)

Ł O Z A  WŁ.: Ordery i odznaczenia Rzpfitej Polskiej 
N A ŁK O W SK A  Z.: Dom nad kąkami (powieść)

S H A W  B.: Święta jjoanna (sztuka z przedmową autora)

STRUG A .: Pokofenie M arka Swidy (powieść)

Ż Ą D A Ć  W E  W SZYSTKICH KSIĘGARNIACH

Ostatni tom poezyj
Gabrjela KARSKIEGO

G R A
Skład główny: Tow. Uydawn. JGNIS"

GEBETHNER I WOLFF
WARSZAWA — KRAKÓW — LUBLIN — ŁÓDŹ, 
PARYŻ — POZNAŃ — WILNO — ZAKOPANE

P O L E C A

W Y D A W N I C T W A  Z O S T A T N I C H  DNI

B arszczew ski S ł.—Czandu. Powieść z XXII wieku . ? . . . .  6.—
B ornsteinow a J .—Zasady klasyfikacji dziesiętnej. Podręcznik bibljotekarski . . 4.—
B rzeziń ski J .—Hodowla warzyw. Wyd. 4 ......................................................................... 6 50
C hrzanow ski Ign.— Romantyzm polski wobec Konstytucji 3 Maja (B.U. L. i M. S. 224) 0.50
D orożyńska El.—Na ostatniej placówce. Dziennik z życia wsi podolskiej w latach

1917—1921 z przedmową Artura G ó r s k i e g o ....................................................... 10.—
G oetel F .—Ludzkość. Dwa o p o w ia d a n ia ......................................................................... 3.50
G erm an J . —Iwonka. Powieść....................................................... ......... 6.—
Grimm A. L.—Powieść z tysiąca i jednej nocv. Dla młodzieży. Przekład polski.

Wyd. 8 z siedmioma rycinami kolorowemi i barwną okładką T. Sopocki . 7.50
H enderson  C. H.—Nowe wychowanie („What is to be Educated"), tłumaczyła

I. Moszczeńska . . . . . . .  . . . . .  10.—
K rasiński Z.—Liryki—wvbór. Wyd. 2, znacznie powiększone (B. U. L. i M. S. 144) 0.60
Lew icki A. dr. pr. — Zarys historji Polski—opracował i uzupełnił Jan Friedberg

(w „dodatku": literatura historyczna). Wydanie szkolne 12 . . .  7.—
M ickiew icz A dam .—Liryki. Wyd. 2 (B. U. L. i M. S. 129) . . . . . .  0.60
M ałaczew ski E .—Tam, gdzie ostatnia świeci szubienica. Opowiadanie z dziejów 

tułaczki żołnierza polskiego na obczyźnie w latach Wielkiej Wojny (B. U. L.
i M. S. 2 2 3 ) .......................................................................................................................  0.60

B ogu cka  O. i N iew iadom ska C.—Wypisy polskie na klasę pierwszą. Wyd. 18. . 3.—
N iew iadom ska C.—Drugi rok gramatyki, klasa I. Wyd. 18, przystosowane do pro­

gramu M. W. R. i O. P. . . . . . . . . . • 0.80
O ssendow ski F.—Przez kraj ludzi, zwierząt i bogów (konno przez Azję Centralną)

10—13 tysięcy.......................................................................................................................8.50
O strow ski J .—Chorągiew na dachu. P o w i e ś ć ................................................................ 6.50

— Sztandar na maszcie. Powieść ...................................................................................5.50
Prus B o les ław  (AL G łow acki) — Faraon. Powieść, tom I/III. Wyd 6. 18.—
R eym ont Wł. S .—Pisma. Wydanie zbiorowe zupełne, ze wstępem Adama Grzymały-

Siedleckiego i portretem autora, tom XVI. Ave Patria. Wyd. 4. . . 6  —
— Pisma. Wydanie zbiorowe zupełne, ze wstępem Adama Grzymały-Siedlec-

kiego i portretem autora, tom XVII. Marzyciel. Wyd. 2 .....................................5.50
Sienkiew icz H.—Cluo vadis? Powieść z czasów Nerona. Wydanie nowe broszura 5.—

karton . 6.—
S ch iller Fr.— Marja Stuart. Tragedja w 5 aktach. Przekład M. Budzyńskiego.

Wyd. 2. (B U. L. i M. S. 1 6 0 ) .................................................................................. 1-20
T okarz W. p ro f .—Wysocki. Noc listopadowa, z 40 il........................................w druku —.—
H oene-W roński.—Propedeutyka mesjaniczna. Elementy filozofji absolutnej. Prze­

łożył z fracuskiego Paulin Chomicz . . . . . . . . .  2.—
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C a m e r a
Bestja dostaje rózgi.

Pismo „ P r o  P a t r i a "  (nr. 29) w ar­
tykule p. t. „Faszyzm a Polska" wpro­
wadza następującą inowację:

„Faszyzm jak łiktor rzymski z pękami 
rózeg zdziera maskę z obłudy i z pano­
wania frazesu, bierze bestję ludzką za 
bodliwe rogi i apeluje do szlachetnej czę­
ści człowieka".

Nie dziwi nas, że rózgi apelują do 
szlachetnej części człowieka. Tak długo 
apelowały do mniej szlachetnych części,, 
że się im to znudziło. A zresztą, kto wie 
— może autor tego artykułu myśli o so­
bie, i wtedy wara nam od decydowania, 
która część jest szlachetna, a która mniej 
szlachetna.

Askenazy się wsypał czyli Trzy pudła 
p. Dąbrowskiego.

„Teatr operetka „Nowości". Elna Git- 
stedt przyjechała już do Krakowa i od­
bywa próby z zespołem operetki „Nowo­
ści". Premiera z prześlicznej operetki 
Kolia „Trzy stare pudła" w piątek 1 ma­
ja. Rzecz dzieje się podczas wojny Napo­
leońskiej z Niemcami z początkiem XVIII 
wieku. Nowe stylowe kostjumy i dekora­
cje projektu prof. Wierciaka i J .  Gerla­
cha, Styl „Biedermaier" ( I l u s t r o w a ­
n y  K u r  j e r  C o d z i e n n y " ) .

Tyle się człowiek uczy i zawsze się 
czegoś dowie. Myślałem, że wiem, co to 
były wojny napoleońskie, i okazuje się, 
że nie miałem o tem pojęcia. Taka ma­
lutka wzmianeczka z krakowskiego pi­
semka, a taki wielki przewrót!

Otóż okazuje się po pierwsze, że wojny 
napoleońskie — to były wojny z Niem­
cami, i zupełnieśmy niepotrzebnie wplą­
tali w te wojny całą Europę. Po drugie 
zaś wojny te działy się na początku XVIII 
w,, a nie w. XIX, jak to nam głupie bel- 
fry wmawiały. Po trzecie wiemy dopiero 
teraz, kiedy powstał styl „Biedermaier". 
Cóż, mnie to wszystko jedno: ja i tak 
sobie dam radę w życiu, ale co zrobi ta­
ki biedny Askenazy i paruset innych hi­
storyków. Nie wiedzą pewnie, gdzie oczy 
podziać ze wstydu, Tyle książek, tyle 
pracy — i wszystko napróżno.

Esik o psipsi.

W nr. 144 „K u r j e r a  W a r s z a w ­
s k i e g o "  w „Feljetonie krakowskim" 
niestrudzony Esik pisze z patosem o pew­
nych ubikacjach ulicznych i żali się, że 
„to za co w Warszawie płaci się 5 groszy

0  b  s  c  u  r a
(pod tym względem jest Warszawa unika­
tem na całej kuli ziemskiej), w Krako­
wie — jak wszędzie zresztą — od bieguna 
do bieguna — ma się za darmo".

Istotnie biedny Esik nie powinien 
przyjeżdżać do Warszawy, gdzie się na­
raża na takie koszta. Albo jak już przyje- 
dzie, to niech się wstrzymuje do powrotu 
do Krakowa i nie zostawia w stolicy 
e-sików swego pióra po pięć groszy od 
wiersza. Jak mu to drogo, to niech się 
załatwia w Krakowie. A stuletni „Kurjer 
Warszawski" trzeba także szanować.

Albrecht poetą?

W piśmie „ No we  Ż y c i e "  czytamy 
wiersz T. Bocheńskiego, przeraźliwy w 
swej grozie, a niewinnie nazwany „Ucztą". 
Oto pierwsza strofa:

„Byłem ja cukiernikiem i wiązałem słowa 
w pieśń co nigdy nie jękła, rys próżna

i skazy:
dziś ogromnym z granitu dzwonem jest

ma głowa
1 bogom gwiazd podobne wyrzuca obrazy1':

Czyżby pod pseudonimem T. Bocheń­
skiego ukrywał się Albrecht, właściciel 
„Ziemiańskiej"? Dwa fakty są niewątpli­
we: autor przyznaje się, że był cukierni­
kiem i, że „dziś ogromnym z granitu 
dzwonem jest jego głowa". Tak ogromna 
głowa wymaga przecież odpowiedniej 
tuszy.

Pełni niepokoju, czekamy wyjaśnień.

Jeszcze o kominku.

Jako przyczynek do artykułu St. 
Pieńkowskiego „Kominek" (patrz o tem 
w „Camera obscura" z nr. 6 „Wiadomo­
ści") posłużyć może zamieszczona w nr. 
40 żydowskiego tygodnika „L i t e r a r y- 
s z e  B l e t t e r "  fotografja: Szalom Asz 
przy kominku.

K o z a .

Dziwne rzeczy czyta się coraz czę­
ściej w „K u r j e r z e  P o z n a ń  s k  im ". 
Nr. 24 tego pisma zawiera wzmiankę 
o nowym zeszycie „Przeglądu Warszaw­
skiego", w której czytamy m. in.:

„Podaje w nim profesor Pigoń kilka 
nieznanych autografów Słowackiego bez 
żadnych objaśnień. Potem prof, Skał- 
kowski rozprasza bezlitośnie legendę 
o broni insurekcyjnej, którą, jak wia­
domo, była koza".

Ta koza to zwykły byk. Powinno 
być: „kosa".

Historja literatury, krytyka estetyczna
Z Historji i Literatury. Stanisław Win- 

dakiewicz. Piotr Skarga, Kraków, Kra­
kowska Spółka Wydawnicza, 1925; str. 
239 i lnl.

Powieść, nowela
Zygmunt Bartkiewicz. Wyzwolenie. 

Nowele i obrazy. Poznań, Księgarnia 
św. Wojciecha, (1925); str. 302 i 2hl, 
Zł. 4 —

Michalina Domańska. Brzydka, Po­
wieść, Wydanie drugie. Poznań, Księgar­
nia św. Wojciecha, (1925); str. 194 i 2nl. 
Zł. 2.40.

Oktawjusz Feuillet. Przysięga. Po­
wieść. Przełożył Fr. Walicz, Warszawa, 
1925; str. 104. Zł. 1.50.

Stefan Kiedrzyński. Dym ofiarny. Po­
wieść, Poznań, Księgarnia św. Wojciecha, 
(1925); str. 514 i 2nł. Zł. 6.—

Zofja R. Nałkowska. Dom nad łąka­
mi. Powieść. Okładkę rysował E. Bartło- 
miejczyk. Warszawa, Wacław Czarski 
i S-ka, 1925; str. 4nl. i 160 i 2nl, Zł. 4,80,

Mieczysław Smolarski. Uczta Baltaza­
ra. Powieść współczesna. Poznań, Księ­
garnia św, Wojciecha, (1925); str, 247 
i lnl. Zł. 3.—

Klemens VaUtel, Pani nie chce dziec­
ka. Powieść. Przekład Kazimierza Bu­
kowskiego. Okładka rysunku art. mai, 
Lucana. Lwów, „Globus", (1925); str. 206 
i 2nl. Zł. 4.50.

Poezja
Jarosław Iwaszkiewicz. Kasydy, za­

kończone siedmioma wierszami. Okładkę 
rysował Tadeusz Gronowski. Warszawa, 
Wacław Czarski i S-ka, 1925; str. 66 
i 2nl. Zł. 3.50.

Książnica Wiedzy Duchowej. Nr, 24. 
Władysław Kołodziej. Wilcze pieśni, Ka­
towice, „Odrodzenie", 1925; str. 45 i 3nł. 
Zł. 0.75.

Artur Oppman (Or-Ot). Hymn wol­
ności. Warszawa, Gebethner i Wolff, 1925; 
str. 170, Zł, 4.—

Historja, pamiętniki, polityka
Dr. Jan Rutkowski. Zagadnienie re­

formy rolnej w Polsce XVIII wieku na 
tle reform przeprowadzonych we wsiach 
miasta Poznania, Poznań, Fiszer i Ma­
jewski, 1925; str, 4nl. i 148. Zł. 5.—

Wydawnictwo Towarzystwa Szkoły 
Ludowej. Wacław Sobieski. Bolesław 
Chrobry. Kraków, 1925; str. 38 i 2nl. 
Zł. 0.50.

Życiorysy Zasłużonych Polaków Wie­
ku XVIII i XIX. Generał Józef Wiel-

I n f o r m a c j e  b i b l i o g r a f i c z n e
dostarczane przez księgarnię E. Wende i S-ka

horski (1759—1817). Napisał Juljusz Wil- 
laune. Poznań, 1925; str. 84. Zł. 4.—

Geografia, krajoznawstwo, podróże
Prace Instytutu Geograficznego Uni­

wersytetu Jagiellońskiego wydawane 
przez Ludomira Sawickiego. Zeszyt IV. 
Ludomir Sawicki. Przełom Wisły przez 
średniogórze Polski. Kraków, „Orbis", 
1925; str. 68 i 7 tabl. Zł. 3.—

Prawo, nauki społeczne
Antoni Marczewski. Czy przedruki 

interpelacyj mogą być konfiskowane? 
Odczyt wygłoszony w Tow, Prawniczem 
w Warszawie dnia 4 lutego 1925 roku 
na posiedzeniu sekcji prawa karnego, 
państwowego i administracyjnego. War­
szawa, 1925; str. 70 i 2nł. Zł. 2.50,

Edward Neymark. Zarys etjologji kry­
minalnej. Wykład w centralnej szkole 
dla urzędników administracji więziennej 
ministerstwa sprawiedliwości. Warsza­
wa, 1925; str. 46 i 2nł. Zł. 5.—

Dr. Marjan Podbiera. Wojskowy po­
stępek sądowy Polski przedrozbiorowej 
(przyczynek do historji prawa i wojsko­
wości polskiej). Poznań, Fiszer i Ma­
jewski, 1925; str. 37 i 3nl, Zł. 2,—

Dr. Bronisław Stelmachowski. Zarys 
procedury cywilnej, obowiązującej na 
ziemiach byłego zaboru pruskiego i na 
Górnym Śląsku. II, Poznań, Fiszer i Ma­
jewski, 1925; str. od 123—266.

Witold Wehr. Prawo zawierania umów 
międzynarodowych. Warszawa, Semina- 
rjum Prawa Publicznego Uniwersytetu 
Warszawskiego, 1925; str. 6nl. i 95 i lnl. 
Zł. 3.80.

Wydawnictwa Towarzystwa Ekono­
micznego w Krakowie. Tom XV. Dr. Fer­
dynand Zweig. Polityka kredytowa Ban­
ku Polskiego. Kraków, 1925; str. 38 i 2nl.

Pedagogika
Jan Stefan Blaike. Historja wychowa­

nia. Repetitorjum przedegzaminowe (na 
podstawie dzieła prof. dr. Kota), Lwów, 
Stanisława Kohlera Spadkobiercy, (1925); 
str. 95 i lnl. Zł. 2.—

K. Bzowski — T. Czap czy ński — F. 
Śliwiński. Regulaminy dla szkół średnich 
ogólnokształcących. Łódź, Drukarnia Pań­
stwowa, 1925; str. 40, Zł. 1.—

Dr. Juljan Gawroński. Szkoła odro­
dzenia. Program nowego wychowania 
i nowej szkoły w Polsce współczesnej. 
Poznań, Fiszer i Majewski, 1925; str. 40, 
Zł. 2.—

C. I. Henderson. Nowe wychowanie. 
Tłumaczyła I. Moszczeńska. Warszawa,

Gebethner i Wolff, 1925; str. 405 i 3nl. 
Zł. 10.—

Dr. Józef Mirski. Rozwój i wycho­
wanie płciowe dziecka w świetle freu- 
dyzmu (pogląd i krytyka). Lwów, Księ­
garnia Nauczycielska, 1925; str. VIII i 130 
i 2nl. Zł. 3.50.

Zygmunt Mysłakowski, Rozwój natu­
ralny i czynniki wychowania. Osobne 
odbicie z „Kwartalnika Filozoficznego". 
Kraków, 1925; str. 92 i 4nl, Zł. 3.50.

Pamiętnik I i II konferencji dyrekto­
rów państwowych i prywatnych szkół 
średnich ogólnokształcących na terenie 
okręgu szkolnego łódzkiego. Z aktual­
nych zagadnień szkolnictwa średniego. 
Łódź, Konferencja dyrektorów szkół 
średnich, 1925; str. 219 i 5nł. Zł. 7.—

Nauki przyrodnicze, rolnictwo
Atlasiki Przyrodnicze. Warszawa, M. 

Arct, (1925), — Atlasik anatomiczny kie­
szonkowy. 12 tablic kolorowych. Tabl. 12. 
Zł, 1.50, — Gąsienice. Atlasik kieszon­
kowy. 129 rysunków kolorowych na 12 
tablicach. Str. 20 i 4nl. i tabl, 12. 
Zł. 1.50, — Rośliny lecznicze. Atlasik 
kieszonkowy. 46 rysunków kolorowych 
na 12 tablicach. Str. 2nl. i tabl. 12, Zł. 1.50.

Miodosytnictwo, Sztuka przerabiania

miodu i owoców na napoje. Napisał dr. 
T, Ciesielski. Wydanie piąte. Lwów, Gu- 
brynowicz i Syn, 1925; str. 8nl, i 103 
i lnl. Zł. 2.50.

Bibłjoteka „Iskier" pod redakcją Wła­
dysława Kopczewskiego. 37. H. Fabre. 
Szkodniki. Pogadanki o owadach szkod­
liwych. Przetłumaczyła Z. Bohuszewł- 
czówna. Z ilustracjami. Lwów, Książnica- 
Atlas, 1925; str. 4nl. i 203 i lnl. Zł. 6.— 
(płpł.j.

K. Hrynakowski. Stosunek powierzchni 
kryształów do ich masy i objętości na 
podstawie pomiarów. Odbitka z „Prac 
Komisji Matematyczno - Przyrodniczej 
Tow. Przyjaciół Nauk w Poznaniu", se- 
rja A, t. II. Poznań, 1925; str. 27 i lnl. 
Zł. 2.—

Bibłjoteka Myśliwska „Przeglądu My­
śliwskiego i Łowiectwa Polskiego". Tom 
III, Włodzimierz Korsak. Cietrzew. Pra­
ca odznaczona I nagrodą na konkursie 
literackim „Przeglądu Myśliwskiego i Ło­
wiectwa Polskiego" w r. 1924. Z przed­
mową historyczną Juljana Ejsmonda. War­
szawa, Myśliwska Spółka Wydawnicza, 
1925; str. 64. Zł. 2.50 (płpł.j.

Inż. Kazimierz Suchecki. Sosna pospo­
lita w praktycznem gospodarstwie leś- 
nem. Lwów, Gubrynowicz i Syn, 1925; 
str. 4nl. i 104. Zł. 5.—
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BIBLIOTEKA NHRODOWH KRAKOWSKIEJ SPÓŁKI WYDAWNICZEJ
B I B Ł J O T E K A  N A R O D O W A

wydawana przez Krakowską Spółkę Wydawniczą, pod redakcją Stanisława
Kota, prof. historji kultury w Uniwersytecie Jagiellońskim w Krakowie, 
należy do najwybitniejszych i największych przedsięwzięć wydawniczych, 
podjętych w Polsce w latach ostatnich.

B I B Ł J O T E K A  N A R O D O W A
postawiła sobie za cel wydanie kompletu największych dzieł literackiej 
twórczości narodowej i obcej, który stanowiłby podręczną bibjotekę każdego 
domu polskiego. Głownem staraniem redakcji jest podawanie tekstów naj­
bardziej wzorowych, z wielkim trudem krytycznie ustalonych.

Każdy tomik
B I B L I O T E K I  N A R O D O W E J

opatrzony jest przez specjalistów (wśród których znajduje się długi szereg 
najwybitniejszych uczonych z całej Polski) gruntownym wstępem, przyno­
szącym ostatnie słowo badań naukowych w tej dziedzinie, oraz komenta­
rzem, wyjaśniającym wszelkie trudności i niejasności utworów.

Rozpoczęta w listopadzie 1919 r., przyniosła dotychczas
B I B Ł J O T E K A  N A R O D O W A  

119 tomów (83 w serji I, obejmującej arcydzieła literatury polskiej, 36 
w serji II, poświęconej arcydziełom literatury światowej—razem 195 wydań). 
Komplet Biblioteki Narodowej obejmuje dotychczas 1800 arkuszy, a 29.000 
stron druku. Ilość egzemplarzy, wydanych w ciągu pięciu lat, wynosił miljon 
900 tysięcy. Ilość arkuszy wydrukowanych 24.700 000.

B I B Ł J O T E K A  N A R O D O W A  
obejmuje wydane dotychczas następujące numery:

IKRHKO W’ UL. SW. FILIPA 25)

BIBLJOTEKĘ NARODOWĄ nabywać można w Krakowskiej Spółce 
Wydawniczej (Kraków, ul. św. Filipa 25), w Księgarni Jagiellońskiej (Kra­
ków, ul. Wiślna 3) i we wszystkich innych księgarniach.

Katalogi wysyła się na żądanie.

PRENUMERATA z przesyłką 6.50 złp. kwartalnie, zagranicą 2 doi.. — OGŁOSZENIA: za wiersz wysokości 1 mm szero- 
tośei 1 szpalty 30 groszy za tekstem; 50 groszy w tekście; drobne 5 groszy za słowo. Kolumna posiada 6 szpalt.

REDAKCJA: Złota nr. 8, m. 5, tel. 132-82, poniedziałki, środy i piątki od godz. 16—17. ADMINISTRACJA: Świętokrzyska 59 
m. 5, tel. 223-04, codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt, od godz. 9—15. Konto pocztowe nr. 8515.___________
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Nr. SERJA PIERWSZA. Zł.

1. K o c h a n o w s k i  J.: Treny. Oprać. prof. T. Sinko . . . . —.84
2. S ł o w a c k i  J.: Kordjan. Oprać. prof. J . U je jsk i................................. 1.10
3. K o c h a n o w s k i  J.: Odprawa posłów greckich. Oprać. prof.

T. S i n k o .......................................................................... ......... - .7 2
4. N i e m c e w i c z  J.: Powrót posła. Oprać. prof. St. K ot. 1.10
5. L e n a r t o w i c z  T.: Wybór poezyi. Oprać. dr. M. Janik 1.32
6. M i c k i e w i c z  A.: Poezje. Tom I. Oprać. prof. J .  Kallenbach 1.50
7. S ł o w a c k i  J .: Anhelli. Oprać. prof. J. U jejski.................................. —.60
8. T o w i a ń s k i  A.: Wybór pism i nauk. Oprać. prof. St. Pigoń 2.—
9. F e l i ń s k i  A.: Barbara Radziwiłłówna. Oprać. prof. M. Szyjkowski — .88

10. B r o d z i ń s k i  K.: 0  klasyczności i romantyczności. Oprać. prof.
A. Łucki ...................................................................................................... 1.10

11. M i c k i e w i c z  A.: Dziady wileńskie. Oprać. prof. J. Kallenbach 1.—
12. Ż ó ł k i e w s k i  S t.: Początek i progres wojny moskiewskiej.

Oprać. prof. W. Sobieski.......................................................................... 1.10
13. S ł o w a c k i  J .:  Beniowski. Oprać. prof. J. Kleiner 1.50
13/14. S ł o w a c k i  J .:  Beniowski, wydanie całkowite. Oprać. prof.

J. K l e i n e r ............................................................................................ 4.40
15. K o p e r n i k  M.: Wybór pism. Oprać. prof. L. A. Birkenmajer 1.30
16. S ł o w a c k i  J .:  Lilia Weneda. Oprać. dr. M. Janik 1.12
17. M i c k i e w i c z  A.: Księgi narodu polskiego i pielgrzymstwa poi-

skiego. Oprać. prof. St. P i g o ń ....................................................... —.92
18. K r a s i ń s k i  Z.: Przedświt. Oprać. prof. J. Kleiner . . . . —.92
19. P o t o c k i  W.: Wiersze wybrane. Oprać. prof. Al. Bruckner. 2.—
20. Mi c k i e w i c z  A.: Dziady. Część trzecia. Oprać. prof. J . Kallenbach 1.90
21. P o 1 W.: Pieśń o ziemi naszej. Oprać. dr. R. Zawiliński —.80
22. F r e d r o  A.: Śluby panieńskie. Oprać. prof. E. Kucharski . 1.10
23. Z k s. C z a r t o r y s k i c h  M a r i a  ks.  W i r t e m  b e r s k a :

Mai wina. Oprać. prof. K. W o jc ie c h o w s k i..................................... 1.60
24. K r a s i ń s k i  Z.: Nieboska komedja. Oprać. prof. J. Kleiner —.92
25. K o r z e n i o w s k i  J.: Spekulant. Oprać. prof. K. Wojciehowski 2.—
26. Polska pieśń ludowa. Oprać. prof. St. Bystroń . . . . 1.40
27. M i c k i e w i c z  A.: Trybuna ludów. Oprać. red. E. Haecker . 3.60

Nr. Zł.
2«. K o r z e n i o w s k i  J.: Kollokacja Oprać. prof. K. Wojciechowski 2.—
29. S ł o w a c k i  J.: Ksiądz Marek. Oprać. prof. St. Turowski —.92
30. Z a l e s k i  B.: Wybór poezyj. Oprać. prof. J. Tretiak . „ 1.92
31. D ł u g o s z  J.: Bitwa grunwaldzka. Oprać. prof. J. Dąbrowski. 1.40
32. F r e d r o  A l.: Zemsta. Oprać. prof. E. Kucharski . . . . 1.—
33. P o l  W.: Pieśni Janusza. Oprać. prof. J . Kallenbach 1.40
34. B r o d z i ń s k i  K.: Wybór poezyj. Oprać. prof. Al. Łucki 2.10
35. K o n a r s k i  S t.: Wybór. pism politycznych. Oprać. prof. Wł.

Konopczyński ............................................................................................ 2.80
36. F r e d r o  A l.: Pan Jowialski. Oprać. prof. E. Kucharski 1.16
37. U j e j s k i  K.: Wybór poezyj. Oprać. dr. M. Janik . . . . 2.40
38. B i i z i ń s k i  J.: Pan Damazy. Oprać. dr. Z. Tempka-Nowakowski 1.20
39. R o m a n o w s k i  M.: Dziewczę z Sącza oraz wybór liryków. Oprać.

dr. St. L a m ............................................................................................ 1.32
40. R e j M.: Pisma prozą i wierszem. Oprać. Al. Bruckner 2.10
41. K r a s i c k i  J.: Mikołaja Doświadczyńskiego przypadki. Oprać.

prof. Br. G ubrynow icz.......................................................................... 1.56
42. K r a s i ń s k i  Z.: Irydjon. Oprać. prof. T. Sinko . . . . 1.92
43. S ł o w a c k i  J.: Mindowe. Oprać. prof. W. Halin . . . . -  .70
44. G o s z c z y ń s k i  S.: Zamek Kaniowski. Oprać. prof. J. Tretiak . 1.28
45. S o w i ń s k i  L.: Wybór poezyj. Oprać. dyr. Wł. Bryda . 1.30
46. M a l c z e w s k i  A.: Marja. Oprać. prof. J. Ujejski 1.—
47. S ł o w a c k i  J.: Powieści poetyckie. Oprać. prof. M. Kridl . 2.—
48. Sielanka polska XVII wieku. Oprać. prof. Al. Bruckner 1.80
49. S ł o w a c k i  J.: Trzy poemata. Oprać. prof. J. Maurer . 1.—
50. G o s z c z y ń s k i  S.: Król zamczyska. Oprać. prof. J. Tretiak 1.10
51. S ł o w a c k i  J.: Balladyna. Oprać. prof. J. Kleiner 1 88
52. P o l  W.: Mohort. Oprać. prof. Al. Ł u c k i ..................................... 1.28
53. K r a s z e w s k i  I. J.: Stara baśń. Oprać. prof. K. Wojciechowski 3.60
54. S y r o k o m l a  Wł . :  Wybór poezyj. Oprać. prof. Fr. Bielak 2 60
55. K r a s z e w s k i  J. L: Budnik. Oprać. prof. W. Hahn . 1.20
56. M o c h n a c k i  M. P.: O literaturze polskiej XIX wieku. Oprać.

prof. H. Ż yczyński................................................................................... 1.60
57. S ł o w a c k i  J.: Sen srebrny Salomei. Oprać. prof. St. Turowski 1.40
58. K r a s z e w s k i  J. I.: Powrót do gniazda. Oprać. prof. W. Hahn 2.20
59. Anonim, t. zw. Gal l . :  Kronika polska. Oprać. prof. R. Gródecki. 1.60
60. Średniowieczna poezja polska świecka. Oprać. pi’of. St. Yrtel-

W ie r c z y ń s k i............................................................................................ 1.30
61. R z e w u s k i  IŁ: Listopad. Oprać. nrof. K. Wojciechowski . 5.20
62. P a s e k  J.: Pamiętniki. Oprać. prof'. Al. Bruckner 3.40
63. K o r z e n i o w s k i  J.: Karpaccy górale. Oprać. prof. W. Hahn . —.68
64. N o r w i d  C.: Wybór poezyj. Oprać. St. Cywiński 2,60
65. Średniowieczna pieśń religijna polska. Oprać. prof. Al. Bruckner 1.50
66. M i c k i e w i c z  A.: Poezje. Tom II. Oprać. prof. J. Kallenbach

i prof. B y s trz y c k i................................................................................... 2.20
67. A s n y k  A.: Wybór poezyi. Oprać. prof. E. Kucharski . 2.40
68. Średniowieczna proza polska. Oprać. prof. Al. Bruckner 2.30
69. A n c z y c W. L.: Kościuszko pod Racławicami i poezje patrjo-

tyczne. Oprać. prof. J. St. B y s t r o ń .............................................. 1.50
70. S k a r g a  P.: Kazania sejmowe. Oprać. prof. St. Kot. . 2.20
71. K r a s z e w s k i  J . L: Dziecię Starego Miasta. Oprać. prof. W. Hahn 1.50
72. M i c k i e w i c z  A.: Konrad Wallenrod. Oprać. prof. J. Ujejski . 1.—
73. Z i m o r o w i c  Sz.: Roksolanki. Oprać. prof. Al. Bruckner . 1.10
74. M i c k i e w i c z  A.: Grażyna. Oprać. prof. J. Tretiak i prof. H.

Ż y c z y ń s k i ....................................................... .
75. P o t o c k i  W.: Wojna chocimska. Oprać. prof. Al. Bruckner 3 50
76. S ł o w a c k i  J.: Mazepa. Oprać. prof. Br. Gubrynowicz 1.20
77.cTowarzystwo Filomatów. Oprać. prof. Al. Łucki . . . . 4.20
78- A n c z y c  W. L.: Obrazki dramatyczne ludowe. Oprać. prof. St.

B y s t r o ń ..................................................................................................... 1.80
79. M i c k i e w i c z  A.: Pisma estetyczno-krytyczne. Oprać. prof. H.

Życzyński..................................................................................................... 1.60

Nr. Zł.
80. T r e m b e c k i  St.: Sofiówka i wybór poezyj. Oprać. Wł. Jankowski 1.40
81. K r a s z e w s k i  J . I.: Historja o Janaszu Korczaku i o pięknej

miecznikównie. Oprać. prof. W. H a h n .............................................. 2.60
82. Sonet polski. Oprać. prof. Wł. Folkierski (w druku) .
83. M i c k i e w i c z  A.: Pan Tadeusz. Oprać. prof. St. Pigoń (w druku) —.—
84. K a c z k o w s k i  Z.: Murdeljo. Oprać. dr. Z. Szweykowski 4.—
85. W a s i l e w s k i  E.: Wybór poezyj. Oprać. red. E. Haecker (w druku) —.—
86. K r a s z e w s k i  J . I.: Morituri. Oprać. prof. W. Hahn. .

SERJA DRUGA:

4.60

Nr. * Zł.
1. S o f o k l e s :  Antygona. Oprać. prof-.K. Morawski . —.68
2. M o l i e r :  Mizantrop. Oprać. dr. T. Żeleński (Boy) 1.16
3. P l u t a r c h :  Żywoty sławnych mężów. Oprać. prof. T. Sinko 3.20
4. T a s s o  T: Gofred albo Jerozolima wyzwolona. Oprać. prof. R.

P o l l a k ..................................................................................................... 2 —
5. S o f o k l e s :  Król Edvp. Oprać. prof. K. Morawski —.68
6. M o l i e r :  Skąpiec. Oprać. dr. T. Żeleński (Boy) . . . . 1 —
7. A i s c h y l o s :  Prometeusz skowany. Oprać. prof. St. Witkowski 1.30
8. C o r n e i 11 e P.: Cyd. Oprać. W. Folkiersk i..................................... 1.20
9. S o f o k l e s :  Elektra. Oprać. prof. K. Morawski . . . . —.68

10. Mo l i e r :  Mieszczanin szlachcicem. Oprać. dr. T. Żeleński (Boy) 1.10
11. A r y s t o f a n e s :  Rycerze. Oprać. prof. B. Butrymowicz 1.20
12. S z e k s p i r  W.: Burza. Oprać. prof. A. Tretiak . . . . 1.30
13. E u r y p i d e s :  Medea. Oprać. prof. B. Butrymowicz . —.88
14. S z e k s p i r :  Antoniusz i Kleopatra. Oprać. prof. Wł. Tarnawski 1.80
15. D e m o s t e n e s :  Wybór mów. Oprać. prof. J . Kowalski 1.72
16. S z e k s p i r  W.: Makbet. Oprać. prof. A. Tretiak . . . . 1.10
17. Ho me r :  Ujada. Oprać. prof. T. Sinko . . . . . . . 3.80
18. Antologia literatury francuskiej. Oprać. dr. T. Żeleński (Boy) 4.60
19. A i s c h y l o s :  Persowie. Oprać. prof. St. Witkowski . —.88
20. S z e k s p i r  W.: Hamlet. Oprać. prof. A. Tretiak 2.20
21. Ho me r :  Odysseja. Oprać. prof. T. S i n k o ..................................... 3.—
22. G o e t h e  J . W.: Cierpienia młodego Wertera. Oprać. dr. Z. Za-

g órow ski..................................................................................................... 1.50
23. A r y s t o f a n e s :  Ptaki. Oprać. prof. K. Morawski. 1.20
24. Wybór listów francuskich XVII i XVIII wieku. Oprać. prof. M. Pa-

c i o r k i e w i c z ............................................................................................ 1.50
25. Ho r a c y :  *  ybór poezyj. Oprać. prof. J . Zawirowski . 2.20
26. S z e k s p i r  W.: Romeo i Julja. Oprać. dr. Wł. Tarnawski . 1.50
27. A r y s t o f a n e s :  Chmury. Oprać. prof. J . Kowalski . 1.10
28. S z e k s p i r  W.: Król Lir. Oprać. prof. A. Tretiak 1.50
29. W e r g i l j u s z :  Eneida. Oprać. prof. T. Sinko . 3.40
30. S c h i l l e r  Fr.: Zbójcy. Oprać. prof. Z. Żygulski . 1.60
•41. X e n o f o n t :  Wyprawa Cyrusa (Anabaza). Oprać. prof. St. Wit-

k o w s k i ..................................................................................................... 2.20
32. R o u s s e a u  J. J.: Uwagi nad rządem Polski Oprać. dr. M. Sta-

r z e w s k i ............................................................................................ 1.50
33. P 1 a u t u s: Bracia. Oprać. prof. G. Przychocki . . . . 1.20
34. B y r o n :  Powieści poetyckie. Oprać. prof. A. Tretiak . 3.80
35. P u s z k i n  A.: Eugenjusz Onegin. Oprać. dr. W. Lednicki . 3.—
36. S z e k s p i r  W.: Juljusz Cezar. Oprać. dr. Wł. Tarnawski (w druku) —.—
37. K a r t e z j u s z :  Rozprawa o metodzie. Oprać. prof. T. Gar-

bowski (w d r u k u ) ...................................................................................
38. L a  R o u c h e f o u c a u l d :  Maksymy i rozważania moralne. Oprać.

dr. T. Boy-Żeleński................................................................................... 1.10


